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Komitety
Obrońców Pokoju
wr§ podziałają
w organizowaniu
zebraA
dyskusyjnych
JEDNO z ostatnich zebrań 

Miejskiego Komitetu 0- 
brońców Pokoju w Szczeknie 

poświęcone było omówieniu 
projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Za­
bierając głos w  dyskusji p. 
W AND A PAW LIKOW SKA 
powiedziała m. in.

—  Przed wojną będąc mlo 
dą dziewczyną musiałam cięż 
ko pracować w  prywatnym  
zakładzie lito g ra fii artystycz 
nej w Warszawie. Pracujące 
tak młode dziewczęta nie mo 
g ły nawet przy największym 
wysiłku zarobić na utrzyma 
nie. Dobrze pamiętam czasy 
kiedy przy ul. Dzielnej 93 
zbierała się pokryjomu mło­
dzież robotnicza na odczy­
ty, akademie i  występy a rty  
styczne. Spotkania ze słyn­
nym artystą Jaraczem na 
długo pozostaną m i w pa­
mięci.
Wszystkie blokowe, obwodo­

we i dzielnicowe Komitety 
Obrońców Pokoju będą współ­
działać w organizowaniu punk 
tów dyskusyjnych połączonych 
z imprezami w  poszczególnych 
punktach naszego miasta.

Na odbywających się już 
takich zebraniach wypowiada­
ły się m. in. matki niepracują­
ce, wyrażając wdzięczność Pań 
stwu Ludowemu za szczęśliwe 
życie swoich dzieci.

Rzeczypospolitej 

udowej
ART. 63. Polska Rzeczpospolita Ludowa dba o wszech­

stronny rozwój nauki opartej na dorobku przodującej myśli 
ludzłciej i  postępowej myśli polskiej —  nauki w służbie 
narodu.

ART. 6Ą. Polska Rzeczpo spolita Ludowa troszczy się o 
rozwój lite ra tu ry  i  sztuki, wyrażających potrzeby i  dążenia 
narodu, odpowiadających naj,lepszym posiępoujym trady­
cjom twórczości polskiej.

Na fotomontażu —  młodzież Szczecina, która vj Młodzieżo 
wym Domu K u ltu ry  z zapałem uprawia malarstwo, tance, 
muzykę, korzysta z bogato wyposażonych bibliotek. Takie 
oto warunki stworzyła Polska Ludowa dla dorastającego po 
kolenia.

Wicekonsul francuski w  Gdańsku
przywódcą bandy szpiegowsko-dywersyjnej

3 wyroki śmierci
w procesie sabotażystów
D RZED Wojskowym Sądem 

Rejonowym w  Gdańsku 
odbył się proces członków, 
bandy szpiegowsko -  dywersyj 
nej: Jean Bastard‘a — obywa­
tela francuskiego, wytrawne-

*  W MIŃSKU MAZOWIECKIM od­
była stę uroczystość odsłonięcia 
płyty pamiątkowej ku czci 22 
członków Gwardii Ludowej i  Armii 
Ludowej poległych w powiecie miń 
sko -  B>azowieckim w walce z fa­
szystowsko - hitlerowskim okupan 
tem,
*  CENTRALNA RADA Zw. Zaw. 
przyznała ty tu ł najlepszego zakła- 
tfn przemysłu włókienniczego oraz 
sztandar przechodni współzawodnlc 
twa zakł. przem. dziew. im. E. Pl s- 
łe r w Łodzi przyznając jednocześ­
nie załodze, premię pieniężną w wy 
«wJlwfe-i 15 (w , Ti

80 ton ryb
złowią

dodatkowo
w lutym
rybacy „Korabia“
z Ustki
RYBACY z jednostek Pań­

stwowego Przedsiębior­
stwa Połowowego „Korab“  w  
Ustce zameldowali o przedter 
minowym wykonaniu w dniu 
25 lutego br. w  107,9 proc. mie 
sięcznego planu połowowego. 
Jednocześnie załogi „Korabia“ 
podjęły zobowiązanie złowie­
nia dalszych 80 ton ryb do 
końca bież. miesiąca.

Również traw le ry „Dalrno- 
ru “  i  ku try  „B a rk i" z Koło­
brzegu zbliżają się już do wy­
konania planów miesięcznych. 
Obecnie dobre w yn ik i osiąga­
ją  załogi dalmorowskie „P lu ­
ton“  i „Ław ica" poławiające 
na Głębi Bornholmskiej i Ryn 
nie Słupskiej, osiągające prze­
ciętnie dziennic po 200 koszy 
ryb. (r)

[zlś 6 stroi

go agenta wyw iadu francu­
skiego, Alojzego Janasiewicza 
— b. najemnika legii cudzo­
ziemskiej i  mordercy patrio­
tów  vietnamskich, Bolesława 
Jagodzińskiego — b. żołdaka 
Wehrmachtu i  notorycznego 
krym inalisty, Bolesława Bobu 
lisa — szpiega wyszkolonego 
we Francji, Edwarda Dawido 
wieża — również krym inalisty 
oraz Andrzeja Skrzesińskiego, 
Adama Basisty. Stefana Czy­
ża i  Józefa Olejniczaka.

Oskarżeni począwszy od 
1948 r. prowadzili na wybrze­
żu inspirowaną i  kierowaną 
przez rezydenta wywiadu fran 
cuskiego, b. wicekonsula fran 
cuskiego w  Gdańsku — Bar 
det — robote szpiegowsko-dy- 
wersyjną. polegającą na „roz­
pracowywaniu" obiektów woj­
skowych i  gospodarczych.

Szczytem zbrodni oskarżo­
nych by ł w ie lk i akt sabotażu: 
podpalenie w  nocy z 16 na 17 
lipca 1949 r. ha li przemysło­
wej zakładów im. Świerczew­
skiego w  Elblągu.

i  A K  W Y N IK A  z przewodu
J  sądowego, k tó ry  niezbicie 

potw ierdził zarzuty aktu oskar 
żenią, na czele bandy stał Jean 
Bastard.

Oskarżeni: Jagodziński. Bobu 
lis, Basista i Olejniczak szcze 
gółowo zeznali przed 
dem o tym . ja k  zbierali i prze 
kazywali Bastardowi wiado­
mości stanowiące ścisła t-ajem 
nice państwową.

Wiadomości te dotyczyły pla 
nów produkcyjnych, parku ma 
szynowego ito. poszczególnych 
zajjładów przemysłowych. Po­
dobna szpiegowską robote pro 
wadzili oskarżeni: .Tana.®1"' 
i  Skrzesiński.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przeszło tysiąc 
zobowiązań produkcyjnych

podjęła załoga portu gdyńskiego

dla uczczenia Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Ludność Pomorza Zachodniego
bierze liczny udział w otwartych 
zebraniach rad narodowych 
poświęconych dyskusji 
nad projektem Konstytucji
W Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej whtdza należy do 

ludu pracującego miast i  wsi“  — to hasło przykuwa 
wzrok wszystkich zebranych w  bogato udekorowanej 

auli Państwowej Szkoły M orskie j w Gdyni, w  k tóre j odby­
wa się uroczysta sesja M ie jsk ie j Rady Narodowej, poświę 
eona omówieniu projektu Kon stytucji, W sesji obok rad­
nych, biorą również udział delegaci zakładów pracy i  m ło­
dzież szkolna.
WPROST Z PRACY, w  ro­

boczych kombinezonach przy 
b y li tu  robotnicy stoczniowi. 
Obok nich zasiadają w  sali ci, 
którzy na budowanych w  kra 
ju  statkach, roznoszą po ca­
ły m  świecie sławę polskiej 
bandery — marynarze PHM -i 
rybacy morscy.

Z w ie lk im  entuzjazmem 
przyjm ują zebrani wypowiedź

„Dziś w  naszych portach 
coraz szerzej wprowadza sie 
pracę maszyn, które ułatwia 
ją  pracę robotników i  przy­
śpieszają przeładunki. W na 
szych portach, gdzie przed 
wojną nie było ośrodków 
zdrowia i Domów K u ltu ry  a 
by ły  całe dzielnice lepia­
nek, w  których gnieździli 
się bezrobotni, budujemy

wielokrotnego przodownika (DOKOŃCZENIE NA STR. 2) 
pracy, przewodniczącego rady 
oddziałowej działu remontów 
— Gujskiego, k tó ry  w  im ieniu 
robotników stoczni im. Komu 
ny Paryskiej oświadcza:

„Nasza załoga postanowi­
ła  w lutym  br. — dla ^c z ­
czenia wielkiego dokumen­
tu historycznego — Konsty­
tuc ji Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej — zaoszczę­
dzić przez podjęcie zobo­
wiązań 55 tys. roboczogo- 
dzin przy różnych pracach 
produkcyjnych, przy budo­
wie nowych jednostek i re­
montach. Ogólna wartość na 
szych zobowiązań daje pań 
stwu oszczędności ponad 
240 tys. złotych. Chcemy *w 
ten sposób umocnić nasze 
osiągnięcia, chcemy pokazać 
ja k  my, robotnicy przyjmuje 
m y pro jekt naszej Konstytu 
cJi’\
Przewodniczący rady zakła­

dowej portu gdyńskiego, u- 
czestnik berlińskie! konferen­
c ji robotniczej Jasinowski po­
wiedział m. in., porównując 
przedwojenne i  obecne warun 
k i pracy:

Strażacy z Dąbia 
oddali do użvtku
alarmową centralę 
automatyczną

CZORAJ została urucho- 
* ’  miona automatyczna cen­

tra la alarmowa w  Straży Po­
żarnej w Dąbiu. Centrala po­
siada 20 punktów alarmowych 
i została uruchomiona w  w y­
konaniu długofalowego zobo­
wiązania dla uczczenia 34 rocz 
nicy Rewolucji Październiko­
wej, podjętego przez grupę e- 
lektryków  sierż. M ARIA N A  
W ICHNIARKA. sierż. TADEU 
SZA WALKOWSKIEGO, kpr. 
ANTKO W IAKA i STYLE- 
SKIEGO.

Centrala została svybudowa 
na sposobem gospodarczym, 
co przyniosło oszczędności w 
sumie 22 tys. zł, a uruchomie­
nie je j znacznie wzmoże bez­
pieczeństwo przeciwpożarowe 
w  dzielnicy zaodrzańskiej

6 hitlerowskiej! 
generałów • 
zbrodniarzy
na wolności
Von Manstein 
na urlopie 
„okolicznościowym"

wojennych, którzy opuści 
l i  ostatnio angielskie więzie­
nie w  Werl, znajduje się m. 
in. by ły  generał h itlerowski 
K u rt Gallenkampf, skazany 
na karę śmierci za zamordo­
wanie 31 jeńców wojennych 
i  trzech ran­
nych spado­
chroniarzy an­
gielskich. Ka­
ra ta została 
jednakże póź­
niej zmieniona 
na długoterm i­
nowe wiezie­
nie.

Gallenkampf 
należy do licz­
by dziesięciu 
byłych feldmarszałków i  ge­
nerałów hitlerowskich, k tó ­
rych zwolnienia domagał się 
Adenauer podczas swego ostat 
niego pobytu w  Londynie.

Generałowie c i mają być 
wykorzystani przy tworzeniu 
a rm ii zachodnio -  niemiec­

kiej.
Na rozkaz sztabu amery­

kańskiego w Heidelbergu * 
więzienia w  Landsberg w y­
puszczono na wolność zbrod 
niarzy wojennych, odbywa­
jących długoterminowe ka- 

. ry  więzienia za zamordo­
wanie lo tn ików  sojuszni 
czych oraz za maltretowa­
nie więźniów w  obozach kon 
centracyjnych.
Jak donosi agencja ADN.' 

były feldmarszałek arm ii h it­
lerowskiej von Manstein otrzy 
mał siedmiodniowy „u rlop ”  z 
wiezienia. .

kop. „Jankowiee" 
huta „Batory“

%  ZUT „Zgoda“
9  ZPG w Grudziądzu 
%  ZPL) im. E. Plater

— oto
zakłady pracy
które uzyskały

najlepsze
wyniki

w IV  kwartale 
ub. roku

p iĘ C  DUŻYCH zakładów 
wytwórczych, które w  swo 

ich przemysłach: górniczym, 
hutniczym, metalowym, che­
micznym i  włókienniczym uzy 
skały w  IV  kwartale r. ub. 
w realizacja planów i  w  pracy 
związkowej najlepsze w yn ik i 
— otrzymało uchwałą sekre­
tariatu CRZZ zaszczytne wy­
różnienia: sztandary przechod 
nie CRZZ, ty tu ły , „przodują­
cych zakładów” , oraz wyso­
kie nagrody pieniężne. 

' T y t u ł  p r z o d u j ą c e j  w  
*- przemyśle węglowym o~ 

siągnęła kopalnia „Jankowi­
ce” , przodującym zakładem 
przemysłu hutniczego jest hu 
ta „Batory” , a w  przemyśle 
metalowym przodują zakłady 
urządzeń technicznych „Zgo­
da” . W przemyśle chemicznym 
zwyciężyła załoga zakładów 
Tzemysłu gumowego w  G ru­
dziądzu, w  przemyśle w łókien 
niczym —  ZPD im. E. Plater.

Załogi wszystkich tych za­
kładów um iejętn ie walczyły 
o pełne i  przedterminowe wy 
konanie planów produkcyj­
nych w  IV  kwartaile ub. r., 
przestrzegały rytmiczności pro 
dukcji, rozw ija ły szeroko 
współzawodnictwo i  racjonali 
zatorstwo, racjonalnie wyko­
rzystywały surowce i  mate­
ria ły  pomocnicze, dobrze opie 
kowały się maszynami i  na­
rzędziami, systematycznie ob­
niżały koszty własne.

*  W GENUI wybuchł strajk «Joke­
rów na znak protestu przeciw do­
stawcom broni amerykańskiej. Wła 
dze starają się ukryć przed robot 
nikami zawartość przybyłych z 
USA ładunków.
4« W ALGERZE zakończył się V I 
krajowy kongres Algerskiej Partii 
Komunistycznej. Liczni delegaci — 
dokerzy, górnicy, robotnicy rolni, 
chłopi, młodzież l kobiety podk-e- 
ślall w dyskusji niezłomną wolę 
wyzwolenia indu algerskiego spod 
jarzma kolonizatorów.
*  NA MORZU ŚRÓDZIEMNYM roŁ 
poczęły się manewry lotniczych t 
morskich sił zbrojnych USA, An® 
*«* •'»auett I Włoch,
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Rytmika
produkcji
R y tm ic z n o ś ć  produkcji Stano­

w i jeden z najniezbędniej­
szych warunków wykonania, a tym 
hardziej *— przekraczania planów 
produkcyjnych. Zachowanie jednak 
rytmiczności jest niemożliwe bez 
rozbicia całości produkcyjnego pla­
nu fabryki na zadania poszczegól­
nych je j oddziałów, brygad i  stano 
wisk pracy, bez doprowadzenia pla 
nowych zadań do świadomości każ 
dego robotnika bezpośrednio. 
Wówczas bowiem wzrasta zaintere 

sowanie załogi wielką sprawą rea­
lizacji planu. Plan przestaje być 
abstrakcją, staje się czymś bliskim 
i  zrozumiałym. Każdy robotnik u- 
świadamia sobie, że jest niezbęd­
nym elementem w wielkim zespole 
fabryki, że „zawalenie“  jego wła­
snego zadania może stanowić pod 
k o i pod wysiłki innych, może za­
hamować rytm ikę całej produkcji i  
położyć plan ua obie łopatki.

Robotnicy nastawiają się więc 
całą swą świadomością na realiza­
cję planu. Nie opuszczają dnió­
wek, nłe spóźniają się do pracy, 
unikają postojów, nie zakłada ja
rąk po godzinach większego wysił 
Iłu. wypełniają cały czas zmiany 
równomierną i  rytmiczną pracą 
produkcyjną.

Ry tm ic z n o ś ć  produkcji opierają 
ca się na planowaniu wewnątrz­

zakładowym musi cechować ciąg­
łość oraz brak przerw i  szturmo­
wych zrywów. Walka o codzienne, 
kontrolowane i  nieprzerwane wy­
konywanie planów musi trwać od 
pierwszych dni aż do końca roku. 
Wszędzie tam, gdzie powstają 
„wpskie gardła" produkcji, gdzie 
realizacja planu natrafia na przesz 
kody — trzeba od razu ześrodko- 
wać wysiłki w celu szybkiego prze 
kimania trudności.

Pole do działania otwiera się tu  
przed organizacjami partyjnym i i 
zawodowymi. One powinny trafić 
do o»:eszałyeh. zniechęconych ro­
botników, przekonać Ich o obnwfąz 
ku wytężonej pracy, obowiązku 
przełamania chwili słabości, prze­
zwyciężenia trudności.

CZTURMOWOŚć — owe żywio­
ło w e  zrywy energii, wywołane] 

Widmem „zawalenia" planu — są 
ze urzeczeniem ry tm ik i produkcji, 
»»urzeczeniem planowania codzlen 
»ego, cotygodniowego, comiesięczne 
go. fiwaltowne „odrabianie zaleg­
łości“  odbija sle ujemnie na ży­
wotności maszyn, szarnie nerwy ro 
botnUców i  kierownictwa, pogarsza 
jakość produkcji.

Na to Jednak, żeby skończyć ze 
ązturmowością, musi cała załoga 
znać plan doskonal-, musi z gó­
ry  wiedzieć o tym, co czeka ją w 
produkcji nastęnnego tygodnia i  
dnia. Dlatego właśnie rytmiczna 
Teat'zacja planu rocznego wymaga 
dokładnego planowania okresowe­
go, (m . planowania na okresy krót 
sze niż rok — aa każdy kwartał i 
każrly miesiąc, na dekadę ezy ty­
dzień, a nawet na okresy jeszcze 
krótsze — na jeden dzień, nieo­
mal godzinę pracy.

Zdajemy sobie sprawę, te  zada­
nia planu 1952 r. są napięte 1 trud 
ne. Wiemy, że czeka nas walka, 
której lekceważyć nie można. Mu­
simy Iść do niej — w pełni przy­
gotowani. Musimy ułożyć ścisłe pla 
uy okresowe dla każdego zakładu 
pracy, każdej brygady 1 każdego 
robotnika. Musimy pracować ryt- 
mi-znie i  nieprzerwanie.

Wtedy rok 1952 stanie się — ro­
kiem zwycięskim.

Pod hasłem
walki o pokój
w imię
sicięścia dzieci
obchodzić będą 
kobiety
dzień 8 marca
W  CAŁYM  KRAJU trwają 
* ’  ożywień® przygotowania 

do obchodów Międzynarodowe 
go Dnia Kobiet. Święto soli­
darności kobiet całego świata 
odbędzie się pod hasłem w a l­
k i o pokój w  im ię  szczęścia 
dzieci.

Przygotowania do 8 marca 
mobilizu ją rzesze kobiet do 
jeszcze pełniejszego n iż dotych 
czas włączenia się w  wielkie 
socjalistyczne budownictwo.

Kobiety z załogi Szczeciń­
skich Zakładów Włókien 
Sztucznych postanowiły wprc 
wadzić metodę i«?. Kowalowa 
w  k ilk u  oddziałach fabryki, 
zaś zobowiązania kobiet jed­
nego ty lko  działu manipulacji 
d^dzą 38 ty*, zł oszczędności. 
Kobiety zatrudnione w  dziale 
chemicznym postanowiły oto­
czyć socjalistyczna opieka ma 
szyny. aby w  ten sposób przy 
ezvn.ić sie da usprawnienia 
procesu technologicznego i 
zmniejszyć do miftjAUm od­
padki

Klasa robotnicza W, Brytanii
wzmaga walkę

przeciwko polityce zbrojeń
Wbrew prawicowym zdrajcom 
z Labour Party i  T U C
robotnicy zapowiadają 
strajk protestacyjny

LONDYN.

W CAŁEJ A N G LII wzmaga się opór mas pracujących 
w  obliczu katastrofalnego obniżenia stopy życiowej w 
w  w yn iku  p o lityk i zbrojeń. Szczególnie silne oburzenie 

panuje wśród klasy robotniczej.

Surowy wyrok 
na zdrajców-  
sakotażysiów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Oskarżeni stw ierdzili przed 
sądem, że Bastard osobiście 
kierował zbrodnicza akcją pod 
palenia zakładów im . Świer­
czewskiego w  Elblągu i  wziął 
w  n ie j udział wraz ze wszyst­
k im i pozostałymi członkami 
bandy.

Zeznania świadków w  całej 
rozciągłości potw ierdziły roz­
m iar zbrodni i  winę oskarżo­
nych szpiegów.

D O  PRZEMÓWIENIACH 
prokuratora i  obrońców 

sąd wydał w yrok skazujący 
oskarżonych: Bastarda, Jana- 
siewicza i  Skrzesińskiego na 
karę śmierci, osk. Czyża na do 
żywotnie więzienie. Basistę i  
Jagodzińskiego — po 15 Jat 
więzienia, Bobulisa na 13 la t 
więzienia. Dawidowdcza na 12 
la t więzienia, Olejniczaka na 
11 la t więzienia.

Coraz w^sej 
subskrybentów
otrzymuje
obligacje
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju SU Polski

ZBLIŻA JĄ C Y  SIĘ term in
zakończenia wpła t na Narodo­
wą Pożyczkę Rozwoju S ił Pol­
ski mobilizuj-- subskrybentów 
do wywiązania się w  całości ze 
swych zobowiązań.

Napływające meldunki z ca 
lego k ra ju  świa.czą że wielu 
chłopów, rzemieślników i
przedstawicieli tzw. wolnych 
zawodów dokonuje wpłat
przed terminem.

W  wojew. poznańskim w  re­
alizacji spłat Narodowej Po­
życzki przoduje gmina Gnie­
zno.

W  spłacie Narodowej Po­
życzki w  woj, szczecińskim 
przoduje pow. myśllborski, 
którego mieszkańcy w yw ią ­
zali się niemal w  całości ze 
swych zobowiązań. 
Równocześnie z wpłatami 

ostatnich ra t wręczane są 
obligacje Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski. W pow, 
chojeńskim obligacje otrzyma­
ło już 2.875 chłopów, w  pow. 
stargardzkim 2.375, w  pow. ło - 
beskim przeszło 2 tys. chło­
pów.

Obok gmin i  gromad, które 
dobrze wyw iązują się ze
swych zobowiązań w  spłacie 
pożyczki są gmin./, w  których 
chłopi nie wpła ają ra t w  ter­
minach. M, inn. ch ł-p i gminy 
Donimierz pow. Wejherowo 
zrealizowali swoje zobowiąza­
nia zaledwie w  39 proc. W  gmi 
nie Cianowice pow, o lkuski na 
wet gm inni aktyw iści zalegają 
w  spłacie ra t pożyczki.

Jl W UKŁADACH, zawartych Wię­
zy Adenauerem, a trzema mocar­

stwami zachodnimi przewiduje się 
wykorzystanie oddziałów wskrzesza 
Rego Wehrmachtu w celu zw-iezi- 
nia opora ludności Francji i  Wioch 
wobec agresywnych planów «»ery 
kańskich.

ROBOTNICY angielscy do­
magają się proklamowania
s tra jku  na znak protestu prze 
ciwko katastrofalnej polityce 
rządu.

Na pomoc konserwatywne­
mu rządowi pospieszyli prawi 

cowi przy­
wódcy La- 
bour Party 
d związków 
zawodowych 
(TUC) M or- 
rison i  Dea- 
k in . k tórzy 
wystąpili 

przeciwko 
rozpoczęciu 
a kc ji s tra j­
kowej. Sta­

nowisko 
Morrisona i 
Deakina po­
parł Aneu- 
r in  Bevan.

BEYAN Mim o zdra
dzieckiego 

stanowiska prawicowych przy 
wódców labourzystowskich i 
TUC, masy robotnicze przystę 
pują do walki. We w torek ra ­
da okręgowa związku górni­
ków zagłębia Derbyshire, re ­
prezentująca 33 tysiące robot­
ników, zaleciła wstrzymać się 
od pracy każdej soboty aż do 
czasu, dopóki rząd nie zrezyg­
nuje z wprowadzenia w  życie 
tzw. „zarządzeń oszczędnoścto 
wych“ . wymierzonych przeciw 
ko ubezpieczeniom społecz­
nym.

Akoja protestacyjna ogarnę­
ła  również inne okręgi prze­
mysłowe W ielkiej B ry tan ii 
Górnicy wCarberry przyłączyła 
się do r m lu c i i  powziętej przez 
ich towarzyszy w  Derbyshire.

Jak podaje prasa, deputowa 
n i labourzystowscy zasypywa­
n i sa protestami i  petycjami 
ze swych okręgów wybor­
czych. Wyborcy w  kategorycz­
ny sposób protestują przeciw­
ko nowym wydatkom na zbro 
lenia.

Dziennik ..Daily W orker 
stwierdza, że w  w yn iku  maso 
wej akc ji protestacyjnej rząd 
konserwatywny musiał odro­
czyć debatę nad budżetem o- 
raz debatę nad tzw. „obroną 
państwa“ .

S Z K O Ł A

Kocioł 
wysokości 
12 pięter
będzie zaopatrywał 
w parę największą 
na świecie turbinę

w zakładach 
Igningradzkich 
im. Stalina

MOSKWA.

W ZSRR w zakładach lenin- 
gradzkich im. Stalina bu­

duje się największą na świecie 
turbinę parową o mocy 150 tys. 
KW.

Nad stworzeniem konstruk­
c ji kotła dla te j potężnej tu r­
biny pracowali inżynierowie 
zakładów „K rasnyj Kotiel- 
szczyk”  w Taganrogu (nad mo 
rzem Azowskim w  RFSRE) 
wraz z wybitnym i uczonym} ra 
dzieckimi. Po zmontowaniu 
wszystkich części kotła, jego 
wysokość sięgać będzie 12 pię­
ter. W palenisku tego gigan» 
tycznego kotła spalać się bę­
dzie w ciągu doby około 12 tys. 
ton węgla. Ściany kotła oraz 
jego poszczególne części wy’- > 
nywane są z nowych ga.unków 
stali stopowej.

Robotnicy zakładów Tagan- 
rogu rozwinęli współzawodnic­
two o przedterminowe wyko» 
nanie tego zaszczytnego zamó­
wienia.

Tragiczny los 
emigrantów 
polskich
w Kanadzie
i USA
NOWY JORK.

JAK JUZ donosiliśmy w pobliżu 
Montrealu w barakach dla emi 
grantów polskich wybuchł strajk 

głodowy robotników, daremnie cze­
kających od kliku miesięcy na pra 
cę i  żyjący Wi w  strasznej nędzy.

Strajk wywołał zaniepokojenie 
wśród reakcyjnych kierowników 
polskich organizacji emigracyj­
nych, którzy w oszukańczy sposób 
sprowadzili robotników polskich do 
Kanady. Prasa reakcyjna ostro kry 
tyfcuje uczestników strajku. Cha­
rakterystyczna Jest „argumenta­
cja" reakcjonistów, którzy są od­
powiedzialni za niezwykłe ciężką 
dolę sprowadzonych na roboty Po­
laków. Tak np. „Głos Polski" pl-

„S tra jk jest niepotrzebny. W 
zimie nie jn & ia  tu ta j dostać 
prący. Tak jest tu ta j rokrocznie. 
Trzeba w ezasie bezrobocia odpo 
cząć i  nabrać sił, by w porze let 
niej móc dobrze pracować“ .
Z miejscowości łJamtraaick v  po 

bliżu Detroit donoszą, że mieszka 
tam w barakach ?oq polaków, «pro 
wadzonych na roboty do PSA. Po­
lacy c i nic mogli Jednak otrzymać 
pracy. Reakcyjny „Dziennik Pol­
ski“  wzywa ludność do rozdawania 
jałmużny Polakom, gdyż — jak pi 
sze „Polacy w Hamtramek do­
słownie głodują",

ą PREZYDENT RP mianował Cze­
sława Deijaagałę 1 Stefana Kubła 
podsekretarzami stanu w Minister 
stwie Rolnictwa.

*  W IV  KWARTALE ub. roku wc 
współzawodnictwie o ty tu ł najlep­
szego s'.i*ku pohkieh lin ii acrąn>cz 
nych zwyciężył s/s „Tobruk".

*  W EG TPP-R odbyła się kon­
ferencją przedstawicieli centralnej 
i wojewódzkich komisji mlędzyor- 
ganizncyjnych do spraw nauczania 
języka rosyjskiego i  aktywu 
TPP-U, poświecono omówieniu za 
Ładnicń, związanych z organizowa 
niem kursów języka rosyjskiego, i

Obchody 150 rocznicy 
urodzin Wiktora Hugo
były na całym świecie
potężną manifestacją 

na rzecz pokoju i postępu
OBCHODY 150 rocznicy urodzin 

wielkiego pisarza francuskiego 
— Wiktora Hugo przekształciły się 
na całym świecie w potężną manife 
stację na rzecz pokoju t  postępu, 
na rzecz zacieśnienia i  rozszerzę- 
niania stosunków kulturalnych mię 
dzy narodami,

MOSKWA. W całym Związku Ra­
dzieckim obchodzono ISO rocznicę 
urodzin Wiktora Hugo. W Instytu­
cie literatury światowej Akademii 
Nauk ZSRR odbyła clę specjalna se 
sja naukowa poświęcona życiu i  
twórczości wielkiego pisarza.

Zobowiązania
produkcyjne
dla uczczenia
Konstytucji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dziś wspaniale przychodnie 
lekarskie, łaźnie, ośrodki, 
wyżywienia, ośrodki ku ltu ­
ry . Dlatego też załoga nasze 
go portu czci moment ogło­
szenia projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej przeszło tysiącem 
zobowiązań produkcyjnych, 
które przyniosą państwu 
wiele set tysięcy złotych 
oszczędności” .

W E  WSZYSTKICH mia- 
stacb powiatowych wo­

jewództwa szczecińskiego, cd- 
były się uroczyste otwarte se­
sje rad narodowych z udziałem 
szerokich rzesz społeczeństwa. 
Przodownicy pracy, chłopi gos 
podsrujący indyw idualnie 1 
spółdzielcy, młodzież i kobie­
ty  masowo zabierając na se­

sjach głos, w dyskusji pud 
kreślają, że pro jekt Konstytu­
c ji jest w iernym odbiciem na 
szej rzeczywistości j  służyć hę 
dzle utrwaleniu | pogłębieniu 
zapisanych w tym w ie lk im  do 
kamencie zdobyczy mas pra­
cujących Polski.

Tak np. na otw arte j sesji 
PRN w  Gryfin ie, która zgro­
madziła ponad 40(1 mieszkań­
ców powiatu, radna z gminy 
Wełtyft — Genowefa Keczek 
mówiła:

„Dawniej całe źycin ko­
biety to było ty lko  znjmowa 
nie się gospodarstwem, garn 
kami. Dziś kobiety mogą nie 
ty lko  pracować w  różnych 
zawodach, ale mogą zajmo­
wać wszystkie stanowiska. 
Ot choćby ja, prosta chłop­
ka, jestem dzisiaj radną w 
gminie” .

Prześladowanie
działaczy
postępowych
w USA
O Ej LUTEGO rozpoczęła się 

w  Detro it sesja wyjazdo­
wa osławionej „kom isji dla ba* 
dania działalności antyamery- 
kańskiej” .

Jak donosi pra» 
sa, komisja

gtzesłuchała w 
etroit co na j­

mniej 40 osób, 
m. inn. prze­
wodniczącego u- 
tworzonej nie* 
dawno robotni­
czej rady mu* 
rzyńgkiej, se­
kretarza związ- 
zku zawodowe­
go robotników 

przemysłu samochodowego i 
lotniczego —  W illiama Hooda, 
znanego działacza amerykaću 
skjego ruchu obrońców pokoju. 
Przybycie komisji do Detroit 

wywołało głębokie oburzenie 
wśród robotników. Gmach, w 
którym zaczęła urzędować ko­
misja został otoczony przez pi» 
k ie ty robotnicze.

PEKIN. W Chińskie] Republice 
Ludowej odbyły się liczne akade­
mie poświęcono 15o rocznicy uro­
dzin Wiktora Hugo. Przewodniczą­
cy chińskiego komitetu obrony po 
koju i  walki przeciwko agresji a- 
merykańsklej — Kuo Mo-żo l  w i­
ceprzewodniczący chlń:kiego stówa 
rzyszenla pracowników literatury 1 
aztuki Mao Tung skierowali do 
francuskiego komitetu obchodu 
150-lecia urodzin Wiktora Hugo o- 
rędzie.

BUDAPESZT. Na Węgrzech odby- 
ly  się liczne uroczystości. W Bu­
dapeszcie jedną z ulic w 13 dzielni 
cy przemianowano na ulicę Im. 
Wiktora Hugo.

BUKARESZT. Na licznych zebra­
niach 1 akademiach naród rumuń­
ski złożył hołd pamięci Wiktora 
Hugo. Odbyła się uroczysta Sesja 
rumuńskiej akademii nauk, pośwlę 
eona twórczości Hugo.

UŁAN BATOR. W sali mongol­
skiego uniwersytetu państwowego 
odbyła się uroczysta akademia po­
święcona 150-leclu urodzin Wikto­
ra Hugo. Wybitny pisarz mongol­
ski, prof. Ozimit, mówił o życiu 
1 twórczości pisarza.

PARYŻ. Dzienniki „Humanité" l  
„L iberation" poświęciły wiele uwa­
gi 150 rocznicy urodzin Wiktora 
Hugo. Prasa burżuazyjna całkowi­
cie przemilczała tę doniosłą roczni 
cę. Jedynie dziennik „Parisien L ib­
re" poświęcił 150-leclu urodzin Wlk 
tora Hugo garść materiałów, w któ 
rych główny nacisk kładzie na 
szczegóły życia rodzinnego pisarza.

BERLIN. Ludność NRD obchodzi 
ła uroczyście 150 rocznicę Wiktora 
Hugo. Dziennik „Neues Deut- 
schland“  podkreśla w artykule 
wstępnym, że urzeczywistniają się 
słowa Wiktora Hugo p tym , że po 
kój zwycięży.

Pierwsza w dziejach 
polskiego rybołówstwa

wyprawa 
na Morze
Barentsa
powróciła do Gdyni
DO GDYNI powróciły jed­

nostki rybackie, które 
wzięły udział w pierwszej w  
dziejach polskiego rybołów­
stwa zorganizowanej wypra­
wie poza krąg arktyczny — 
na Morze Barentsa. Są to 
traw le ry „Jowisz”  „Jup ite r“’ 
i  „Polesie” .

Wyprawa trw a ła  około 6 ty
godni. K ierował nią jeden t  
najbardziej doświadczonych 
szyprów polskiego rybołów­
stwa —  W iktor Gorządak.

W czasie wyprawy zorgani­
zowanej przede wszystkim w 
celach badawczych, złowiono 
150 tys. kg. białej ryby i  śle­
dzia. Połowy próbne odbywa­
ły  się w  wielu miejscach, w 
celu odkrycia dobryeh tere­
nów połowowych.

Wyprawa wykazała, że pol­
scy rybacy posiadają wysokie 
kwalifikacje  zawodowe. Zało­
gi trawlerów, które łow iły  w  
rejonie Morza Barentsa, zdo­
były szereg cennych doświad 
czeń, umożliwiających rozwi­
nięcie stałych połowów poza 
kręgiem arktycznym. 

Eksploatacja dobrych terenów 
połowowych, znajdujących 
się poza kręgiem polarnym 
będzie tym  bardziej cenna dlą. 
naszego rybołówstwa, ponie- 
waż na terenach tych możną 
poławiać rybę w  okresie, gdy 
na morzach Bałtyckim  i  Pół­
nocnym panuje t. zw. martwy 
sezon, a ryba zanika.

*  W LIPSKU staraniem miejscową 
go oddziału niemieckiego towarzy­
stwa krzewienia pokojowych I  do- 
brosasledzkloh stosunków z. Polską 
otwarto w 12 lokalach frontu nart* 
dowetro wystawy poświęcone budów 
nictwu pokojowemu w Polsce,

f
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Opowiadanie o sprawach sprzed 10 lat...
TANIS łAW  „Roman“  —■ Sikorski zapytany o swe oso­
biste wspomnienia z okresu w alk GL i A rm ii Ludowej 

namyśla się na chwilę. Zarysowana ostrymi konturam i jego 
twarz posępnieje na moment, wzrok przenosi się gdzieś w 
przestrzeń ponad głową rozmówcy. Potem, uśmiechając się 
lekko — pyta: od czego tu  zacząć? I  nie czekając na odpo­
wiedź rzeczowo, prawie sucho, rozpoczyna swe opowia­
danie:

ROK 1942. Powstanie PPR 
i  GL. Początki konspiracji 

bojowej. Rzucało się wtedy 
po drogach i  szosach t. zw. 
gwoździe hiszpańskie. „Spry­
tne“  to  by ły  gwoździe. Jak go 
nie rzucić, zawsze wystawał 
jeden kolec do góry. Wprost 
pod oponę samochodu. Potem 
robiliśm y t. zw. łapy na szy­
ny. Nie m ieliśmy wtedy jesz­
cze materiałów wybuchowych. 
„Łapam i“  tym i wykolejało 
się pociągi.

Pracowałem wtedy w  fabry­
ce „A v ia “  w  Warszawie na 
Pradze. Działały tam p ią tk i 
p p r  i  GL. Jeden z naszych to 
warzyszy — W ito ld  Kokoszko 
—- „Wacek“ , aresztowany, zna­
lazł się wśród 50-cift powieszo- 

■ nych na ulicach Warszawy. 
Szybko rozkręca' , się praca. 

Zaczęliśmy sami produkować 
granaty. Przybywało „p ią ­
tek” . Jedną z na j  aktywniej= 
szych działaczek b "ła  żona W i 
tolda Kokoszki. Nie złamała 
je j śmierć męża.

W  marcu 1943 reku brałem 
udział w  „eksie“  na kasę Ubez 
piew a ln i przy u licy Smuli­
kowskiego. Stałem w  czasie 
akc ji naprzeciw wejścia do 
Ubezpieczalni. Pamiętam, w  
pewnym momencie podszedł 
do mnie granatowy policjant, 
gruby, spasiony pyta —  po 
co ja  tu  stoję. Ą  ja  uprzejmie 
—  „czy nie wolno poczekać? 
Znajomy załat via swą spra- 
w f w  Ubezpieczalni“ . — Gra­
natowy podumał, popatrzył na 
mnie i  poszedł. Jego szczęście...

K ilkanaście m inu t potem 
wyszła z workam i ta część od­
działu, która przeprowadzała 
akcję wewnątrz gmachu. Po­
szli w  stronę Tamki. M y za 
n im i. Wsiedli w  rikszę i  poje­
chali. Obyło się bez strzelani-

t ARTO chyba wspomnieć 
także o zlikw idowaniu 

Werkschutza z „Dzwonkowej“ 
na Grochowskiej. Maltretował 
on robotników wyjątkowo gor 
l i  wie. Było to w  kw ie tn iu  1943 
r. „Roman“  — Łączyński i  ja  
robiliśm y wywiad. Przypilno­
waliśmy go i  na Grochowskiej,

w  pobliżu fabryk i, na oczach 
robotników, podeszliśmy do 
niego. Gdy zobaczył maszynę 
w  ręku „Romana“  — zbladł, 
podniósł ręce do góry i  zawo­
ła ł: —  Panie, pan m i daruje! 
—  Dwa strzały. Popłoch na u li 
cy. Myśmy poszli w  stronę Te- 
respolskiej. Na fabryce wszy­
scy odetchnęli. A  i  organizacja 
się wzmocniła.

Potem partyzant’ a. Byłem 
komendantem grupy działają­
cej w  siedleckim i  wysz­
kowskim. M. in. wysadziliśmy 
pociąg między Broszkowem i 
Siedlcami.

— No, to właściwie chyba 
najciekawsze akcje, w  których

brałem sam udział. Szczegóły? 
Trochę m i się zatarły w  parnię 
ci. Działo się to  przecież 10 lat 
temu.

D  OMAN“  — S ikorski przer- 
wał. Chwilę trw ało  milczę 

nie. Zastanawiałem się, czemu 
jego opowiadanie jest tak lako 
niczne, bez ozdobników, nie­
mal ja k  życiorys załączany do 
personalnej ankiety? Czemu w 
je ',o słowach nie ma prawie 
nic uwypuklającego ten patos 
w a lk i i bohaterstwa, którego 
każdy z opowiedzianych przez 
niego fragmentów był przy­
kładem?

Czy przyczyną jest robo- 
ciarska skromność mego roz­
mówcy? Tak, ale nie ty lko  to. 
Dla tego złowieka była to po 
prostu służba, służba w  spra­
wie ludu — pojmowSna jako 
samo przez się zrozumiały obo 
wiązek. Była to służba będąca 
po prostu konsekwentną kon­

tynuacją tej lin ii,  na którą 
wkroczył on jeszcze w roku 
1928, gdy mając la t 21 wstępo­
wał do KPP. Wtedy by 'v  straj 
k i, konspiracja prz°d faszy­
zmem sanacyjnym i  słowa mat 
k i — warszawskiej robotnicy: 
„Walcz o to, żebyście m ieli le­
piej. niż ja  miałam“ . Potem by 
ła konspiracja przed faszyz­
mem hitlerowskim  i  walka o 
ten sam cel. I  dlatego dla „Ro 
mana“  Sikorskiego nie ma nic 
niezwykłego w  tym , co on ro­
bił. Jego hart i  bohaterstwo 
było przecież niczym więcej, 
ja k  przytaknięciem temu, cze­
go żądał od nieg . ins tynk t k la­
sowy i  p ro letariacki, rewolu­
cyjna idea.

Tak było w  przeszłości, a te­
raz?

Również walka, również 
służba, tylko , że na innym, 
zwycięskim etapie, etapie bu­
downictwa szczucia naszej Oj 
czyzny. (T. J.)

Eugeniusz Żytomirski

Cud-maszynka
U.S.A., wiadomo przecie, 
Chciały rządzić w  ONZecie, 
Więc na prosty wpadły sposób, 
By mieć zawsze %viększość

głosów.
35 wynalazków różnych słynne, 
35biidowały cud — maszynę: 
„Za" głosują U.S.A. —
T maszynka też jest „za“ .

U.S.A. wołają „N ie!“  —
I  maszynka: „N ie !“

(choć klnie).
Nie zarzucisz nic maszynie: 
Działa nader precyzyjnie.

Nic dziwnego, bo jest ona 
Dolarami oliwiona.
A wiadomo: na dolarach 
Nie zacina się aparat.

Gdy wołają U.S.A.:
..Hej, glosować tak ja k  ja !"  — 
Cud -  maszynka już od lat 
Zdradza pokój, zdradza świat.

Cóż, że ludzkość na n ią patrzy? 
Ona służy podżegaczom!
Cóż, że świat jest za pokojem? 
Cud —  maszynka robi swoje.

Gdy rozkaże U.S.A.:
„H e j tam, glosuj tak jak ja !“— 
Wnet maszynka — „w iem y“ 

druh
Nakazany robi ruch.

Aż tu  nagle... Co to? Dość jej? 
Rozsadzają .ją sprz '•zności? 
Nie pomaga już oliwa:
Z prawdą na wierzch je j

wypływa?

Jak to? Krzyczą U.S.A.: 
„G łosuj, głosuj tak ja k  ja !“ ,
A maszynka (dziwna rzecz) 
Zamiast: „Tak!“  — powiada

„Precz!“ ?

Wiemy, jaka jest przyczyna. 
te  maszynka się zacina: 
Preebudzony, gniewny lud
Roficblć oTirr maszynkę — cud!

Projekt Konstytucji gwarantuje

wolność sumienia
i pełną ochronę

niać swoje funkcje  re ligijne. 
Nie wolno zmuszać obywateli 
do niebrania udziału w  czyn­
nościach lub obrzędach re lig ij 
nj«ch. Nie wolno też nikogo 
zmuszać do udziału w' czynno­
ściach lub obrzędach re lig ij­
nych.

Kościół jest oddzielony od 
państwa. Zasady stosunku pań 
stwa do kościoła oraz sytua­
cję prawną i majątkową związ 
ków wyznaniowych określają 
ustawmy“ .

Jak widzimy, wolność sumie 
nia, o k tóre j mówi pro jekt 
Konstytucji, ma charakter

uczuł religijnych
M IESZKO I  szukając śroków zapobiegawczych przeciw 

ko agresji niemieckich feudaiów, oddał Polskę — ak­
tem z la t 985 — 992 — w  lenno papieżowi. Od tego mo­

mentu rozpoczyna się nieszczęśliwy związek między państ­
wem a kościołem, a właściwie zależność państwa od kościo­
ła  i  Watykanu, przeciwko k tó re j protestowali niemal wszy­
scy oświeceni Polacy w  różnych epokach.

OD W IE LU  wieków kościół 
był związany z państwem, ale 
w  tym  związku nie państwo, 
lecz raczej kościoł odgrywał 
rolę nadrzędną, uzurpując so­
bie zwierzchnictwo nad wła­
dzą świecką.

Ta nieszczęsna zależność wy 
rządziła Polsce wiele szkód.
„Zasługą“  kościoła jest m. in. 
zmarnowanie owoców zwycię­
stwa nad Krzyżakam i pod 
Grunwaldem. In tryg i W atyka­
nu zniweczyły w  znacznym 
stopniu pomoc polską dla cze­
skich husytów, walczących o 
wyzwolenie narodowe. W  o- 
kresie zaboru książęta kościo­
ła wykazali się wyjątkową lo ­
jalnością i  współdziałaniem z 

•zaborcami, a papieże w  o fi­
cjalnych wypowiedziach naka 
zywali polskim katolikom  po­
słuch dla władzy zaborców. Na 
przestrzeni tych wieków dzia­
łalność kościoła zawsze stawa 
ła w  sprzeczności z zasadami 
wolności sumienia i  w iary.

TA K IE  rezultaty dawał Pol 
, sce związek państwa z ko­

ściołem, nie liczącym się z o- 
burzeniem szerokich mas lu ­
dowych, które nawet w  odle­
głych, nieoświeconych wie­
kach wyrażały niezadowole­
nie, że instytucja w ia ry  sta­
nowiąc „państwo w  państwie" 
wykorzystywała nieuzasadnio­
ne przyw ile je  dla gromadzenia 
bogactw i  zwiększania swej 
władzy. Związek ten trw a ł do 
września 1939 roku.

Wprawdzie Konstytucja 
Marcowa o fic ja ln ie  głosiła wol 
ność sumienia, ale obowiązu­
jące ustawodawstwo przekre­
ślało ten przepis. Obywatel 
nie mógł w  Polsce przedwrześ 
niowej ani urodzić się, ani o- 
żenić i  umrzeć bez pośrednic­
twa urzędów kościelnych. Gru 
py ludzi bezwyznaniowych 
Konstytucja Marcowa nie do­
strzegała zupełnie, dając pod­
stawy do szykanowania ich i 
prześladowań.

D R O JEKT Konstytucji Pol- 
*- skiej Rzeczypospolitej Lu ­

dowej nie zawiera już  śred­
niowiecznych przeżytków i  za 
pewnia obywatelom niezakla- 
maną, rzeczywistą wolność su 
mienia, głosząc w  artykule  70:

„Polska Rzeczpospolita L u ­
dowa zapewnia obywatelom 
wolność sumienia i wyznania.
Kościół I Inne związki wyzna­
niowe mogą swobodnie wypel

SEMAFOR idzie w  górą. 
Znów rusza ze Szczecina po­
ciąg turystyczny „O r 'im ”  wio 
zący na wycieczką przodują­
cych ro ln ików  indyw idual­
nych,członków spółdzielni pro­
dukcyjnych i  robotników PGR 
Jadą oni zwiedzić piąkno na­
szego kraju, zapoznać sią z pa­
m iątkam i historycznymi i  bu­
dowlam i socjalizmu. Raz ce­
lem 'podróży jest Śląsk, Kato­
wice, nastąpnyi znów Wro­
cław, innym razem jeszcze Za­
kopane, Poronin, Kraków, No­
wa Huta.

N. 1 ZDJĘCIACH z wycie­
czek przodowników pracy szcze 
cińskich PGR-ów widzimy 
grupą szczecinian, która zebra 
la sią pod pomnikiem Lenina 
słuchając z zainteresowaniem 
opowiadania przewodnika o 
życiu i  pracy Lenina podczas 
jego bytności w  Polsce.

wszechstronny: zapewnia wie 
rżącym wszystkich wyznań peł 
ną swobodę zarówno wyzna­
nia jak i  ku ltu  religijnego, a 
obok tego zapewnia niewierzą 
cym pełne możliwości kierowa 
nia ąię własnymi zasadami, 
stwarza warunki« prawne, któ 
re uniemożliwiają wywieranie 
nacisku na niewierzących 
przez jakąkolw iek organizację 
re lig ijną.

l r  ONSTYTUCJA gwarantu-
A*-je  nie ty lko  pełną wolność 

sumienia zapewnia także peł­
ną ochronę uczuć religijnych, 
w  punkcie 2 art. 69: „Szerze­
nie nienawiści lub  pogardy, 
wywoływanie waśni albo po­
niżanie człowieka ze względu 
na różne narodowości, rasy 
w y z n a n i a  jest zakazane."

Pełne zagwarantowanie wol 
ności sumienia i  ochrony u- 
czuć re lig ijnych możliwe jest 
jedynie przy oddzieleniu ko­
ścioła od państwa, przy z likw i 
dowaniu owej średniowiecz­
nej pozostałości, którą  od daw 
na pod naciskiem mas ludo­
wych zlikw idowała większość 
państw kapitalistycznych. Sta 
ny Zjednoczone np. uczyniły 
to przed 163 la ty, a od stulecia 
Francja i  Szwajcaria.

W Z W IĄ ZK U  RADZIEC­
K IM  wielki nacisk kładzie się 
na rozwój budownictwa, tniesz 
kaniowego.

Ludzie pracy w ZSRR mie­
szkają w  wygodnych, komforto 
wo urządzonych domacłi.

Na zdjęciu: Ulica Pokazu w 
bohaterskim Stalingradzie. 
Domy mieszkalne.

Przed Sukiennicami w K ra­
kowie czekały wygodne auto­
kary na szczecińskich przodow 
ników pracy, ażeby zawieźć 
ich do Nowej Huty, gdzie na 
własne oczy zobaczyli jedno ~ 
wielkich osiągnięć naszego bu­
downictwa.

N A  INNEJ wycieczce Guba­
łówka przyw ita ła naszych 
PGR-oweww oiąkna pogodą i 
iskrzącym się śniegiem.

i
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GDY człowiek odkrywał 
nowe lądy I morza, roz 

szerzą* stale znany mu 
świat, jednak pułap nad 
tym światem wisiał przez 
długi czas nisko nad jego 
głową. Ładzie nie umieli 
wznosić sie w górę, choć 
od najdawniejszych czasów 
marzyli i  myśleli o tyra. 
Chcieli szybować w powie­
trzu jak ptaki. O tym wła­
śnie mówi grecki m it o 
Medalu i  Ikarze. W cza­
sach Odrodzenia przemyśli 
wal nad tym genialny ma­
larz 1 architekt Leonardo 
da Vinel.

Dopiero jednak w roku 
1783 odrywa slq od ziemi 
pierwszy balon napełniony 
wodorem (gazem znacznie 
lżejszym od powietrza). W 
przestworzach szybuje
pierwszy nowoczesny aero­
nauta Charles, który pod­
czas swcgJ lo tu  no­
tu je  skrzętnie wska­
zania zabranego do 
kosza termometru i  baro­
metru W r. 1802 w podob­
ną podróż wyrusza znany 
badacz ziemi Humboldt. 
Osiąga wysokość prawie 6 
tys. m. Stwierdza, te  w 
górze panuje wieczna zi­
ma 1 powraca z notatn i­
kiem pełnym cy fr: udowad 
nia, te  temperatura opada 
wraz z wrostem wysokości. 
W ślad za nim  wznoszą się 
balonami uczeni Zacha­
rów 1 Gay - Lussac. Je­
dnak n ik t z nich nie mo­
to  przekroczyć wysokości 
7 km! Wyżej wstęp jest 
wzbroniony z powodu braku 
tlenu. W r. 1862 Glatscher 1 
CoksweU wznoszą się na 
wys. *840 m. lecz omal nie 
przypłacają tego tyciem. 
Od r. 1874 Civell i  Crose- 
Spinelli podrótują balonem 
zabierając ze sobą worki z 
tlenem, lecz giną podczas 
wypadku. W ielki chemik ro 
ty jskl Mendelejew staje rów 
nie* w szeregach badaczy at 
inosfery.

W NOWYCH czasach wy­
ruszają w górę doskonale 
wyposażone stratostaty. Pic 
cara oslaga wysokość 16 km, 
w dwa lata później Proko- 
piew, Błmbaum 1 Godunow 
na balonie „ZSRR I "  wzla­
tu je  na wy*. 19 km! W r. 
1934 wyruszyli do stratosfe- 
ry  Wasienko, Fledoslejenko 
i  Usyskin. Gdy balon pow­
rócił na ziemię, aeronautów 
znaleziono w gondoli mart­
wych. lecz przyrządy wska­
zały, te  osiągnęli oni wyso­
kość 22 km. B y ł to  rekord! 
Człowiek wdarł się w nie­
dostępne dotychczas króle­
stwo stratosfery.

Jak powstała

droga morska do Szczecina
DO X V II  Wicku cały rejon ujścia Odry znajdował się pod 

władzą słowiańskich książąt szczecińskich. W  roku 1630 
w  sytuacji politycznej te j części Pomorza Zachodniego na­
stąpiła zasadnicza zmiana. Na wyspach u ujścia Odry w y ­
lądowali wówczas Szwedzi, których dążeniem było opano­
wanie wszystkich ziem leżących dokoła Batłyku.

W ŚWINOUJŚCIU znajdo­
wały się wówczas niewielkie 
umocnienia bronione przez 
wojska cesarskie pod wodzą 
Wallenstelna. Książę Bogu­
sław X IV  rządzący wówczas 
w  Szczecinie ogłosił neutral­
ność w  wojnie cesarsko -  
szwedzkiej; mimo to  wojna to­
czyła się na jego ziemiach, a 
wojska zarówno cesarskie jak 

szwedzkie rabowały miasta 
i  wsie.

W w yn iku  trakta tu  Westfal 
skiego (1648) ujście Odry wraz 
ze Szczecinem i  Świnouj­
ściem opanowali Szwedzi, k tó ­
rzy n ie opiekowali się Świną 
i  drogami morskim i. Ujście 
Świny zostało zapiaszczone.

Zmiana w  rozwoju gospo­
darczym okolic Świny nastą­

piła dopiero od r. 1720 t.i 
momentu zakupienia tyci’ 
ziem przez Prusy (Szwed z' 
sprzedali ujście Świny łącz­
nie ze Szczecinem, zatrzy­
mując ujście uregulowanej 
Piany i  pobierając wysokie 
cła na te,i drodze.) Mieszczą 
nie szczecińscy chcąc się u- 
niezależnić od szwedzkich 
ceł postanowili odpowiednio 
pogłębić Świnę, by przez tę 
rzekę statki mogły docierać 
do Szczecina.

W ęgorz
— wieczny 
wędrowiec
JEDNĄ * najciekawszych ryb na­

szych wód jest niewątpliwie W«j 
gniz. Wystarczy powiedzieć, to  ry­
by te „rodzą się« w ciemnych 1 
głębokich wodach Oceanu Atlan­
tyckiego w okolicy wysp Bertnudz- 
klch, oddalonych od nas o 10 tyslę 
cy kilometrów.

Olbrzymią przestrzeń pomiędzy 
naszymi wodami słodkimi l  środ­
kiem Atlantyku węgorze odbywnią 
w swym życiu dwukrotnie. wiw 
jako niedołężna larwa niesiona 
przez oceaniczne prądy, potrzebują 
ca nieraz trzech lat, by przebyć 
drogę od miejsca urodzenia i i  do 
np Zalewu Szczecińskiego lub Od­
ry. Drugi raz już Jako dojrzały o- 
tobnlk węgorz pędzi pod Bermudy 
na tarło i  tam ginie z wycieńcze­
nia.

W międzyczasie przez kilka lub 
kilkanaście la t węgorz błąka się * 
rzek do jezior i  odwrotnie, docie­
ra do wszystkich stawów 1 stromy 
ków. Wędrówki swoje odbywa wy­
łącznie nocą, ale nie tylko po wo­
dzie. Często zdarza się. te  JT“ » •* 
przebywa drogę lądową o długose! 
nawet do k ilku  kilometrów.

Na tarło udaje się do morza. Tai­
ło odbywa aię tylko w jednym 
miejseu na wodach bermudzkieh. 
Tam dążą węgorze ze wszystkich 
naszych wód. Ryba. która więk­
szość życia spędza w wodach slocl 
kich. tarło odbywa jednakże w 
nym morzu.

Zycie węgorzy do niedawna było 
okryte głęboką tajemnicą. Ostatnio 
badania nad węgorzami poczyniły 
wielkie postępy. Z wynikami tych 
badań zapoznaje nas wydana przez 
Wydawnictwa Morskie broszura 
Anny Pączalskiej pt. „Węgorz.“ . 
Broszurę tę (cena 4 zł.) polecamy 
przede wszystkim naszym ryba­
kom Rejon Zalewu Szczecińskiego 
to wody w których węgorz żyje 
szczególnie obficie. Jest przeto po 
żądanym, by rybacy nasi z bym 
wanlcm tej ryby szczegółowo s!( 
zapoznali. (V)

Śmierć nie jest koniecznością
a kobiety mogą

rodzić bez bólów
TS same środki, przy pomocy 

których produkuje się dziś 
bomby atomowe, bakterie, okręty 
wojenne, czołgi 1 samoloty, mogły 
fty być użyte do wyprodukowania 
takiej ilości bogactw w całym świe 
eóe, otworzyć przed umysłem 1 ge 
njuszem ludzkim tyle dróg. że żad­
na z istot dziś żyjących nie jest w 
etapie naprawdę sobie tego wyo­
brazić... Ani starość, ant chorobu 
pje są złem koniecznym... Nawet 
5jnlerć nie jest koniecznością ab­
solutną..."

To nie są słowa jakiegoś mistyka 
czy marzyciela. Wypowiedział je 
prot. J. D. Bemal, jeden z najwy­
bitniejszych uczonych świata, zna­
kom ity fizyk angielski, w świetnym 
artykule, wydrukowanym w mie­
sięczniku „Defense de la Pa i z", 
wychodzącym również po polsku pt. 
„W  obronie pokoju" i  wydawanym 
praes Polski Komitet Obrońców Po 
koju.

Ostatni, 9 numer tego miesięcz­
nika. wskazuje, że pismo to  pnwln 
no znaleźć się w rękach każdego 
człowieka interesującego się ku ltu-
3 1 pokojowym rozwojem iudzkoś 

, Z artykułu Rusa Nłxona, dyrek 
tora do spraw ku ltu ra ln fiU  przy 
amerykańskim Związku ftobo tu l- 
kćw Przemysłu Elektrycznego, jed 
mego z najwybitniejszych ekono­
mistów w USA. możemy dowie­
dzieć się o niebezpieczeństwie za­
grażającym Stanom Zjednoczo­
nym.. ze strony rządu USA. O 
możliwościach handlu zagraniczne­
go Chin Ludowych pisze Ma 
Yłn-czu. Francuski profesor teolo­
g ii. O. Chenu, plaże o potępieniu 
wojny przez tzołogle chrześcijań­
ską. Dr Ferdynand Lamnze z Wy­
działu Medycznego w Paryżu oraz 
I.  Z. Welwoski opisują rewolucyj­
ną tnetode radziecką porodów bez 
bólu.

Prócz tego w numerze 9 mie­
sięcznika ..W obronie pokoju" znal 
duiśray ąrtykuły: b. ministra lo t­
nictwa francuskiego. Plerre Cotn. 
wywiad z b premierem włoskim 
N lttl. artyku ł świetnego publicy­
sty anglel-kiego. Gordona Schaf­
fem. o  kulisach machinach mono­
poli amerykańskich w Niemczech 
zachodnich, artykuł b szefa szta­
bu francuskich wolnych sił mor­
skich, Lulsa de Vnief066e. o at­
lantycki e1 ..drodze do plekln". czy- 
j l  o odbudowie Wehrmachtu, arty­
ku ł Mariana Podkowlńskiego o opo 
rse narodu niemieckiego przeciwko

remilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
reportaże Rene L*Hermltto z oku­
powanych przez wojska amerykań­
skie rejonów Francji oraz Svcna 
Hedlunda. który ze szwedzkim am­
bulansem spędził 6 miesięcy w Ko­
rei i  opisuje piekło obozów uchodź 
czycb. G. D. Nlbaut opisuje bunt 
Ameryki Łacińskiej przeciwko dyl: 
tatowi imperialistów USA. a Louis 
Aragon pisze o Stalinowskich Na­
grodach Pokoju. Artykuły Romnna 
Karata o Gogolu l  Pawi» Jasienicy 
o 10-leciu PPR oraz. fragmenty wy 
darze* międzynarodowych, pióra 
red. Stefana Lftauera, zamykają 
ten bogaty w treść I ciekawy nu­
mer. miesięcznika ..W obronie po- 
kojtt".

Miesięcznik „W obronie pokoju" 
redagowany przez Pierre Oota i 
francuskiego literata. Clnutie Mor­
gana, a Uczący w swym doradczyni 
komitecie redakcyjnym, najwybit­
niejsze umysły świata, jak Ula E- 
renbure, Arnold Zweig. Mao Dun, 
Petro Nenni 1 ln . (Polskę reprez.cn 
tuje autor „Niemców". Leon Kruer. 
kowski) — powinten znaleźć się w 
każdym domu polskim, w każdej 
rodzinie jako niezastąpione źródło 
wiedzy o współczesnych wydarze­
niach na całym śwleele (J. W.)

nawet wstrzymano, ponie­
waż izba handlowa w  Szcze 
cinie stwierdziła, iż wpro­
wadzanie do Szczecina du­
żych statków pozbawiłoby 
pracy około 50 jednostek 
przeładowujących towary w 
Świnoujściu na redzie i prze 
wożących je  do Szczecina.

ROBOTY w  większym za­
kresie na lin i i  Szczecin — 

Świnoujście zostały wykona­
ne dopiero w  X IX  wieku. W 
r. 1840 pogłębiono to r przez 
Zalew Szczeciński do 4 m, a 
w  1856 do 5 m. Pod koniec 
X IX  w ieku uzyskano 6 m, a 
już w  1926 roku 8 m.

Prace pogiębiarskie w  dużej 
mierze jjpdcięły znaczenie Swi 
noujścia, a zwiększyły rolę 
Szczecina. Świnoujście stało 
się ponownie ty lko  awantpor- 
tem Szczecina.

By drogę ku południowi 
usprawnić wybudowano w 
latach 1875/80 długi 10 km 
kanał Piastowski, dzięki któ 
remu statk i nie płyną krętą 
Irogą koryta Starej Świny, 
tle prostym kanałem dążą 
•:e Świnoujścia na Zalew.

e i i t m  * v <
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D  OBOTY «wiązane z pogn­
ę b ie n ie m  Świny rozpoczęto 

w  r. 1730. Bazą wypadową dla 
tych prac było Świnoujście, 
które jako większy ośrodek po 
wstało w  r. 1743. Całą akcją 
budowlaną kierował Holender 
w  służbie pruskiej Wallrabe; 
oprócz prac pogłębiarskich bu 
dowano równocześnie w  Świ­
noujściu port. Roboty te  nie 
były na rękę Szwedom; toteż 
korzystając z w ojny 7-letniej 
w  r. 1757 zajęli oni Świnouj­
ście, zniszczyli ośrodek budo­
wlany. a w  korycie rzeki za­
top ili 7 statków, by w  ten spo 
sób uniemożliwić korzystanie 
z tej drogi wodnej.

PO UKOŃCZENIU wojny 
7-letnie j Świnoujście prze­
żywało okres wielkiego roz­
woju. W r. 1765 osiedle o- 
trzymało prawa miejskie. 
Powstały tu ta j w ielkie przed 
siębiorstwa handlu zamor­
skiego, które posiadały włas 
ne, flo ty. Przez port prze­
chodzą duże transporty soli, 
do Skandynawii wysyła się 
zboże, do A ng lii i  Francji 
drzewo. W  imporcie nadcho­
dzi węgiel z Ang lii, jedwab, 
herbata i kawa z odległych 
krajów kolonialnych, a na­
wet towary z Ameryki. 
Szczególnie w ie lk ie  ożywie­

nie panuje w  Świnoujściu w 
latach 1773/84, pod cza g nie­
podległościowej w o jny w  A - 
meryce, później w  latach 
1801/5 podczas wojny fran­
cusko -  angielskiej zakończo­
nej angielską blokadą i  w  cza 
sie w ojny krym skiej (1851/8), 
kiedy to  przez Świnoujście 
szły w  świat tow ary rosyjskie.

Równocześnie stale prowa 
dzone by ły  roboty pogłębiar 
sk lc  na drodze Szczecin — 
Świnoujście, ale w  małym 
zakresie. W r. 1776 prace te
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DWIE ENCYKLOPEDIE
MAMY Jut siódmy z kolei tom w ie lk ie j Encyklopedii Radzieckiej 

(„Bolszaja Sowietskaja Enclklo pedla"). Te pierwsze siedem tomów, 
każdy o 650 przeciętnie stronach dużego formatu z mnóstwem Ilu ­
stracji, rycin, wykresów, map i  planów, obejmuje hasła od „A " do 
,,W7ibrator« — oczywista, w porządku abecadłowym rosyjskim. Sporo 
wśród tego jest już rzeczy polskich. Pomijając nazwy historyczne i  geo 
graficzne (np. obficie ilustrowany, bardzo obszerny i  szczegółowy ar 
tykuł o Warszawie, dawfiej i  obecnej, lub pomniejszy — o Biskupi­
nie ł  jego wykopaliskach), popatrzmy na chybił ■— tra fił, kogo to 
mamy z Polaków.

Chuligan) robią

Rekordy 
i „rekordy“ ...

KISZKA 10A sekund na 100 
O.'ilem ton dorsza za jednym po­
ciągnięciem sieci. 564 statki zała­
dowano szybkościowo. Nowa Huta. 
Warszawa. Analfabetyzm jako zja­
wisko masowe zlikwidowany... to 
są nasze rekordy.

Dla porównania podajemy i  
„rekordów" z za „dolarowej kur­
tyny". Louie Karansky z Chicago 
w ypił 40 surowych ja j w 79 se­
kundach, Prezes „Tounng Club 
de France" w ciągu Jednego roku 
brał udział w 400 bankietach. Re­
kord w paleniu papierosów pobił 
Wiedeńczyk, pa lił bez przerwy 5 
godz. 17 m inut. Belg August Me- 
nler zużył 14 (czternaście) la t na 
napisanie 17.131 wyfazóy na 1 kart 
ce pocztowej.

no DNIA dzisiejszego n ik t jesz-
■'cze nie pobił rekordu Willy 

Gaganczuga. który przetańczył 
79.5 godz., chociaż w Stanach ZJed 
noczonych znajdują się chętni na­
śladowcy. 8o le tn i W ilfrid  Buch las 
z Chicago już po 6 godz. 1 11 min. 
odpadł. Maks Brigde z Mancheste­
ru  szczycił się tym. że grał 65 godz. 
na pianinie, lecz niedługo jego 
rekord pobH Wiedeńczyk Geza Lo 
dowsky — grał 77.5 godz. Niestety 
i  ten się długo nie utrzymał ze 
śwolm rekordem. Mistrzowstwo 
świata wyrwał Lodowekemu rzet- 
n ik Novak — walił 80 godz. 15 min. 
w klawisze, — roz: t wprawdzie 
pianino, ale jest za to na razie bez 
konkurencji. Dodajemy, iż  Novak 
pobił rekord światowy... bez tre­
ningu. Po raz pierwszy bowiem w 
życiu dotknął klawiszy.

1> EKORD świata w siedzeniu na

deńczyk Otto 8.’hebel.
W bieżącym roku w „zawodach 

płaczu" w Filadelfii brało udział 
60 mężczyzn t 13 kobiet. Mistrzów 
stwo świata zdobyła 30-Ietnla sa­
nitariuszka. która płakała 2 godz 
12 min.. Wypad . zaznaczyć, że ze­
szłoroczna mistrzyni uplasowała ale 
na 5-tym miejscu. Płakała tylko 
1 godz. 40 min.

Puhar przechodni w bież. roku 
zdobył kelner a restauracji „Abend" 
(Wiedeń) Rudolf Nojman. który 
pierwszy przebiegł trasę 2 kim. — 
mając na plecach ciężka skrzynię 
z piwem. Rekordową sumę 5.000 do 
larów uzyskiwał pewien znany a- 
dwókat amerykański za każde 
dziecko, ów adwokat w wolnych 
chwilach od zajęć trudn ił sfę han­
dlem dziećmi importowanymi z K t 
nady.

AUSZELKlE rekordy ledna'.: pobl;
rruman, otóż aa 6 la t swoje 

prezydentury ściągnął od ludność 
o 21 miliardów więcej podatków 
lek 33 Jego poprzedników za I5f 
lat. (Wszyscy razem ściągnęli 25f 
m fllrrdów dolarów). Ten to potrs.fi 
łupić. PF.

JEST więc Aleksander Jagielloń 
czyk, August 11 t  August I I I ,  As­
nyk, Bałucki ł  Berent; Wojclećh 
Bogusławski — ojciec teatru pol­
skiego 1 gen. Józef. Bem; Maćko 
Borkowicz, ów wojewoda, którego 
Kazimierz Wielki skazał na śmierć 
głodową, znalazł należyte oświetle­
nie historyczne; uwydatnione zo­
stało znaczenie naukowe Józefa Je 
rzego Bogusklego. znakomitego f i*  
zyka 1 chemika, który był wujem 
Marii Curie - Skłodowskiej; dłuż­
sze lub krótszo wzmianki ma.1ą: 
Kazimierz. Brodziński, Ludwik Bo- 
janus (1776 — 1827) wybitny pro­
fesor zoologii 1 weterynarii na ów­
czesnym (epoka mickiewiczowska) 
uniwersytecie wileńskim oraz Józef 
Brandt, sławny malarz realista t 
Aleksander Brückner, zwłaszcza ja 
ko twórca polskiego Słownika Ety 
mologioznego; omówiona została 
działalność margrabiego Alek. Wie­
lopolskiego. którego reakcyjna poli 
tyka była jedną z przyczyn wybu­
chu powstania r. 1863; jest hr. A- 
leksander Walewski. svn Napoleo­
na I  i  Marli r/a lewskiej. minister 
snraw zagranicznych Napoleona 
f i l ;  ze współczesnych pisarzy pol­
skich znajduiemv już Broniewskie 
go. Wandę Wasilewską i  Adama 
Ważyka, a z postaci historycznych 
mocno z naszymi dziejami związa­
nych, jest np słynny pułkownik ko 
żacki Bohun. dobrze nam znany 
z „Ogniem 1 mleczem",..

Przeglądałem któregoś dnia. kart 
ka za kartką, te olbrzymie wspa­
niałe tomy, podziwiając ogrom i 
drobłazgowość materiału, jak i za­
wierają. osobliwie, jeśli chodzi o 
technikę i  nauki ścisłe — i  przy­
pomniałem sobie, że jesteśmy w 
okresie dwóchsetlotniego jubileuszu 
Innej encyklopedii, która swego cza 
su odegrała doniosłą rolę historycz 
ną. Warto je j kilka słów poświę­
cić.

Szacowne dzieło

JEST to Encyklopedia która o- 
trzymała potem nazwę „W iel­

k ie j", jako, Że byłą pierwszym wła 
ściwie w tym  sensie dziełem „un l 
wersalnym". najdoskonalszym i  
najobszerniejszym na owe czasy, 
stanowiącym niejako pierwowzór 
wszystkich późniejszych tego rodzą 
ju  wydawnictw. Pracowało nad nią 
długie lata wyspecjalizowane grono 
postęoowyeh uczonych myślicieli i 
filozofów Oświecenia francuskiego, 
z Diderotem i  d'Alembertem na 
czele. Dano je j ty tu ł nieco przy­
długi: „Encyclopedle du Dictionnal 
re raisonne des Sciences, des arts 
et des metlers" — „Encyklopedia 
czyli Słownik rozumowany nauk, 
sztuk I rzemiosł".

Pierwszy Jej tom wyszedł a koń 
eem r. 1751 a więc dwieście la t te­
mu, ostatni — 28-my — w r. 1772. 
Nasze ,,Ossolineum", ku upamięt­
nieniu te j rocznicy, ogłosi nieba­
wem w „Bibliotece Narodowej" wy 
bór artykułów z W ielkiej Encyklo­
pedii z komentarzami i  przedmo­
wa dr Jana Kotta, profesora Uni­
wersytetu Wrocławskiego. Przedmo­
wa zapozna nas z pewnością do­
kładnie z historią powstania tego 
szacownego dzieła oraz z walką, 
laką jego twórcy musieli stoczyć 
z Jezuitami, w rekach których była 
cenzura ksiąg.

Zabawne i smutne

ter. Za Wolterem opisał 
Je niegdyś w jednym ze swych 
felietonów Boy-Żeleński Za obyd 
woma i  ja powtórzę tu pewien ep! 
zod owych zapasów, jako cieka­
wostkę charakterystyczną dla epo 
ki w której „zakrystia“  ł  .sypial­
nia'' (lak się wyraził ironicznie A 
natol France) wydzierały sobie wła 
dzę, poruszając królem jak lalą ma 
Iowaną. Trzeba jednak stwierdzić, 
że w danym przypadku „sypialnia" 
mimowoli 1 nieświadomie przysłu­
żyła się ludzkości,

Kiedy pierwsze tomy Encyklope­
dii (z ducha materialistyczne]) zo­
stały przez lezultów skonfiskowa­
ne, je j kom itet redakcyjny postano 
w ił tra fić jakimś sposobem do Lud 
wlka XV, od którego ostatecznie za 
wlslo: zatwierdzić czy uchylić kon­
fiskatę. Z pomocą encyklopedystom 
przyszła markiza Pompadour, ko 
chanka królewska, nienawidząca ie 
zelutów za wtrącanie się w je j spra 
wy... sercowe. Z namowy Diderota 
»kartowała następujący podstęp 
Urządziła dla króla kolacyjko, 
której wzięło udział k ilku  w taj* 
niczonych w fortel dworaków. Roz 
mowę sprowadzono na tematy no­
towania. ulubionej rozrywki nłe- 
rozrmrnlętpgo króla Ktoś zagadną’ 
o proch. Co ' właściwie Jest? Z 
czego się robi? N ikt nie wiedział
— Ach! westchnęła Pompadour. — 
Wy nie wiecie, r, czego się robi 
proch, ja nie wiem z czego s'e n 
bi mołe jedwabne pończochy! Gd- 
by król nie skonfiskował nam En 
cyklopedii, znaleźlibyśmy tam wy­
jaśnienie wszystkich naszych wat 
plłwoścl!

Król. przyparty do muru. zaczął 
się tłumaczyć. Markiza. niby od 
niechcenia, kazała przynieść ze swe 
gi buduaru tom Encyklopedii, o t­
warty przezornie na artykule om.- 
viniaevm „prawa 1 przywileje mn 
aarchy“  — "też to wcale niezła 
wstążka! — zawołał król tępak. w 
'ząc. że artykuł wyMezv» —mień 
nie „prawa korory“ . Enevklopedb 
avia uratowana. I  poniosła v 
świat idee postępu i oświecenia 
hasła rewolucyjne l  antyklerykał 
ne.. Przypadek to zrządził, Jnkżi 
dalecy jesteśmy d; od takich 
..sztuczek", do których — niestety
— musiały się wówczas uciekać na] 
tęższe mózgi we Francji!

Co czytać?
ACS K  — DZIECI Z KOBANYI.

Z jęz. węgierskiego tłum . C Mon- 
dal. S. 169.

Opowiadanie o przygodach dzieci 
>ęgiorskich, które w ostatnich 

dniach okupacji hitlerowskiej udzie
' - ----------  radzieckiemu spado-

..............  Po wyzwoleniu Wę­
gier mali bohaterowie zawierają 
trwałą przyjaźń z oddziałem wojaka 
radzieckiego, który organizuje o- 
plekę nad bezdomnymi dziećmi z 
dzielnic Budapesztu.

CYIRKA P — TAJEMNICA. Z 
przekładu rosyjskiego tłum . K . Tru 
chanowskl. S. 127.

Zbiór opowiadań postępowego l i ­
tewskiego autora. Część pierwsza za 
wlera pogodne obrazki z żyda 
szkolnego wiejskich dzieci. Dalsze 
opowiadania — to  wieś litewska w 
czasie walk z  najeźdźcą hitlerow­
skim oraz w okresie socjalistycz­
nej przebudowy.

KRAUSE H  — RODZINA HABER 
MANN6W. Z Jęz. niemieckiego 
tłum . J. Osińska. S. 173.

Współczesny autor w interesu­
jącym opowiadaniu ukazuje prze­
miany. jakie dokonały sfę po o- 
statniej wojnie w  społeczeństwie 
niemieckim, zwłaszcza wśród mło 
dzieży, i  podkreśla różnice między 
życiem w NRD, a w  Niemczech Za 
chodntch.

MARSZAK S — WIELKOLUD. 7r 
jęz. rosyjskiego tłum . J. Minkie­
wicz. Ilustr. Ba-Ga. S. 44.

Wiersze świetnego poety radziec­
kiego, prawdziwe arcydziełka humo 
ru 1 wdzięku, są wzorem zwięzłoś­
ci, prostoty 1 znajomości dziecka.

Książeczka barwnie i  bogato ilu  
strowana.

NOSOW 5
„yjskiego tL—.. .. .
M. Rudnicki. 8. 33.
Wesołe opowiadania z życia współ 

czesnych dzieci radzieckich

MODA
Jedziemy 
w góry
towców są doskonałe.

Wiele spośród nas właśnie w o  
kresie zimowÿra wykorzystuje 
urlop i  udaje się do Zakopanego, 
Wisły »lub innych miejscowości 
turystycznych.

Jakie są obecnie tendencje mo­
dy sportowej? A  więc — Unia 
spodni uległa pewnej zmianie, 
gdyż są one węzsze zarówno Jak 
i  mankiety, k tórym i są wykoń­
czone. Kieszenie małe, um l'-uczo­
ne ukośnie, przyozdobione ma­
lutką klapką,. Szykownie wyglą­
dają spodnie granatowe lub sza­
re, które moźer. y  uszy* z sukna 
lub flanetł; w  każdym razie spod 
nie bardzo pogrubiają i  uwydat­
niają wszelkie mankamenty bio­
der. toteż są, one nie wskazane 
dla pań tęższych, dla których ko­
rzystniejsza jest tzw. „jupe-culot- 
te" czyli spódnica-spod.Ue, wyma­
gająca jednak bardzo fachowego 
uszycia-
’ Noszone są również spodnie 
krótkie, a mianowicie do połowy 
łydek. Spodnie te są wąskie, doić 
obcisłe. Biała wełniana pończocha 
1 niskie buciki lub sportowy pół­
but na grubej zelówce, są odpo­
wiednim uzupełnieniem tego stro­
ju.

DUŻE ZMIANY zaszły w w iat­
rówkach i wdziankach. które są 
dłuższe i Węższe. Linia stanu zu­
pełnie nie zaznaczona I przedłu­
żona, dochodzącą do 20 cm, po­
niżej lin ii ta lii.

O tle dawniej rękawy były 
wszywa o tyle tęraz są one 
fantazyine. c-ąste ; u ■■‘ łanowe, -h-n 
kimonowe, wszyte szeroką t eł a 
pon'*-:' -«mien!*. Mankiet wyso­
ki, zapinany na jeden guz. '..

Fasony wdzianek są najrozmait­
sze. Priez wyżej ’wymiecionych 
zasługują na uwagę wdziani;::, 
p i ypominajsce sportowi- kr-'*1«, 
.mowa żakiety przybrane futrem 1 
kapturem, przypiętym ood koł- 
nl -zem.

Kn i: ' kobieta obdarzona -ma­
kiem może ze starego płaszcza 
’lub kostiumu ~>yśleć dla sie­
bie pomysłowy strój sportów , 
orży czym niejednokrotnie wici; 
V » usługi odda nam nm'ele neść 
robienia na druhu ’'

WYGLĄDEM estetycznym wy­
różniają się wszelkie roboty ręcz­
ne robione tzw. tkackim icU-eient.

Oczywiście najkonieçznie'szym 
elementem każdego zimowego stro 
iu jest sweter. Obecnie modne sa 
swetry bez żadnych haftów i 
wzorów. Ściągacz.' są szerokie l 
uegatą wys-.Jm. mocno podkreśla­
ne Unię stanu. Rówrdeż ' swetry 
nalą kimonowe rękawy.

Często spotyka się swetry dwu- 
barwne góra ł  rękawy są 
np. żółte, a dół brązowy Daje 
'o  wrażeń'!' lakby swetfc był na 
karczku.

P - ’ /k i tworzące komołet z 
całością oow'nny bvć również 
dwubarwne Czapeczki są mniej 
noszone. Zastahlły je chusteczki, 
nie tylko jedwabne, ale i wełnia­
ne, które związujemy pod broda
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Bułkowe awarie

Z  DUŻYM apetytem p. Ka­
zimierz K . zajadał w  dniu 

SS bm. bułeczkę ze smalcem, 
kupioną na Dworcu Głównym 
w Szczecinie. Nagle coś chrup­
nęło i  zgrzytnęło mu w  zę* 
bach.

To coś po bliż­
szym, badaniu 
okazało się spot 
rym  kawałkiem 
złomu w  ksztal 
eie haka.

Tego samego 
dnia p. Urszuli 
P. przydarzyła 
się nieco inna 

awaria bułkowa, mianowicie w 
barze mlecznym przy uh Roo- 
secelta SĄ nabyła bułeczkę z 
nadzieniem, które okazało się 
fragmentem zniszczonej szma­
ty ■

Kochani piekarze 1 Przestań­
cie wreszcie nam robić r*żne 
prezenty w  pieczywie. Przesiet 
wajcie staranniej mąkę1

Znów na różowo
A  TYM, ie  wielu naszych 

listonoszy jest roztargnio­
nych, mogą świadczyć fakty  
wrzucania. listów do skrzynek 
innych mieszkań. Tale właśnie 

było ' z listem 
zaadresowanym 
do p. S. K lim a­
szewskiego, zam 
przy u l. Henry 
ka Pobożnego 

, 1Ą m. Ą. Roz­
targniony listo­
nosz wrzucił ten 
lis t do mieszka» 
nia p. Ziólkie- 
wicza przy aL 

Wojska Połsk. JĄ m. Ą. Nie w 
tym jednak sedno sprawy.

P. Ziólkiewicz był na tyle  u* 
przejmy, że przesłał mylnie 
wrzucony Ust właściwemu ad­
resatowi. Przysługa drobna, 
ale godna pochwały i  różowego 
światła reflektora.

Surowe Kary
dla spekulantów
mięsem 
i tekstyliami

f \  ELEGATURA Komisji Spec jaj* 
”  nej wydała wiele wyroków ska­

nujących spekulantów mięsem 1 
tekstyliami na Sarę obozu pracy 
łub grzywnę.

M ARII PREUSS pracownicy 
PZGS zam. w Dębnie, powierzono 
sprzeciaż materiałów tekstylnych. 
Wykorzystując to roroprzedała o- 
na wśród swoich znajomych tanie 
bUiski damskie, pończochy 1 ma­
rynarki welwetowe przeznaczone 
dla ludności wiejskiej. Została aa 
to  ukarana grzywną 300 zi.

Etyg e n iu s z  PUSZ, zam. w Par­
sowie. gtn. Turze, pow. pyrzyckl, 
trudn ił się handlem łańcuszko­
wym. W Szczecinie kupował on 
tekstylia, które sprzedawał miesz-

od których kupował ____.
i  handlował tym  W Szczecinie Zo­
stał on skazany na 3 miesiące oho 
zu pracy.

KAZIMIERZ JANKOWSKI, zam- 
w Barlinku, pow. myśUborafd. w 
w styczniu br. nabył od rolnika 
Jana Wrony 135 kg. mięsa wołowe 
go w cenie 10 zł. za kg. Mięso to 
nie badane weterynaryjnie Janków 
ski rozprzedał znajomym po wyż­
szych cenach. Jankowski otrzymał 
karę 3 miesięcy obozu pracy, a Wro 
na 1 mlesiąe.

mierzono . . _  . __________
W I — referentowi skupu i  kontrak­
ta c ji żywca GS Samopoc Chłopska 
w  Dąbrowie. pow nowogardzki, 
który, zabił 2 świnie własnego cbo 

i  wadze 100 i  115 kg., a mięso

ZDZISŁAW JANKOWSKI, zam. w 
Barlinku — cholewkarz, trudn ił 

sprzedażą skór pochodzących z 
Blelegalnegu gerhunku, a szewc 
FRANCISZEK MARCZAK wyrabiał 
buty z te j skóry. Zdzisław Janków 
akl otrzymał karę 8 miesięcy obó- 
ssu pracy, ą. Marczak — 5 miesięcy.

KEfcENA OTTO zam. w Mieszko - 
wie, pow. łobeekf, będąc kierowni­
kiem stołówki POR, w okresie <d 
re»ł a do września uh. roku zakupi 
ł& bez zawiadomienia Wyda. Hand 
łu  Prez PRN — 6 świń, które bez 
badania weterynaryjnego zabiłaerynaiw.1 _  przeznaczając część mięsa dla sto­
łówki, a rcertę rorsprzedsła majo- 
mym. Sostate cm* ukarana wtmmą
Prtó’

Ü

Władzio zajada smaczną zupę

Krysia maluje domek
Dlaczego większe zakłady pracy

zwlekają z uruchomieniem 

własnych przedszkoli

TEATR POLSKI — „Pan Jowial- 
skl" — A. Fredry — godz. 19.15. 
TEATR WSPÓŁCZESNY — „Miesz­
czanie“  — M. Gorkiego — godz. 
19.15.

•  ★
COLOSSEUM — „Pustelnia Parmeń 
ska" — I  ser. prod, iranc. — godz. 
16. 18. 20.
BAŁTYK — „Burm istrz Anna" — 
prod. NRD — godz. 16, 18. 20 
MŁODA GWARDIA — „Niebo czy 
piekło" — prod. Iran. — godz. 
16. 18. 20.
PIONIER — ..świat się śmieje" — 
prod. radź. •— godz. 14,30. 10.30,
18.30.
,.Dnl zdrady" — prod CSR — godz.
21.30.
ROZMAITOŚCI — Program popular 
no - oświatowy n r  4 — godz. 11, 
13. 20.30.
APOLLO — Stoiczyn — „Dzlewczy 
na ze Słowacji" — prod. CSR. — 
godz. 18, 20.
PRZYJAŹŃ — Dąbie — „Dr. Sem- 
melweis" — prod. NRD — godz 
17. 19.
1 MAJ — Żydówce — „św iat się 
śmieje" — prod, radź, — godz. 15, 
17, 19.
DYŻURY APTEK
Nr 6 — al. Woj. Polskiego 131
Nr 33 — pl. Grunwaldzki 42.

JUŻ OD SOBOTY będziemy mo­
gli oglądać w sali ZBM (ul. Boh. 
Warszawy) znakomitą sztukę A. 
Korolejczuka „Paweł Krleczet" w 
wykonaniu Teatru TPPR (ul. Piot­
ra  Skargi 30),

dyt w  wysokości 100 lys. zł 
na zakup mebli, zabawek, bie­
lizny pościelowej, fartuszków 
itp. uzupełni niektóre braki.
Natomiast nie wszystkie in ­
stytucje otaczają należytą
pieką przedszkola przyzakłado 
we ja k  np. Szczecińskie Za­
kłady Przemysłu Odzieżowe­
go.

Przedszkola w  oddalonych 
dzielnicach w  Żelechowie, 
Zdrojach i  Glębokiem, miesz­
czą się w  ładnych w illach 
ogrodami, lecz nie mają one 

ZAJĘCIA w  przedszkolach pełnej frekwencji. Natomiast 
trw ają  od godz. 8-ej do I7-ej. przedszkola w  śródmieściu czę 
Jednak dla ułatw ienia m at- sto są przepełnione. Do takich 
kom pracującym, by mogły należy m. in. „ tró jk a " przy ul. 
wcześniej odprowadzać swoje Potulickiej, posiadająca 7 od- 
pociechy, wychowawczynie peł działów- grup, mimo, że przed 
nią dyżury już od godz. 7-ej szkole nie powinno mieć wię- 
do 18-ej. cej niż 5 oddziałów. W tym

. . . _„ „  « _ wypadku firm a  C. H artw ig  iW przedszkola n r  1 karda z Sad , „  rra w l^ ć t ,
pięcra grup po 30-ro dziea m  , rudnoźć „ „ „  „ruehomienle 

własnych przedszkoli przyza­
kładowych.

JEST POŁUDNIE. W przedszkolu n r 1 przy ul. Ks. Bar­
nima zapanowała' cisza. Dzieci zabrały się do obiadu.
— Baldzo m i smakuje ta jazynowa zupka —  mówi 5- 

letni Włodek z grupy „K o tków “.
Na drugie danie dzieci dostały makaron z mięsem, a na 

deser —  kompot. Wszystkie buzie pracują — n ic dziwnego 
— po spacerze apetyt dopisuje.

swoje oddzielne pomieszczenie 
— wszędzie panuje czystość i  
porządek. W  szafach dzieci ma
ją swoje przegródki, gdzie w  nieodpowiednim lokalu 
składają malowanki, wycinan znajduje się przedszkole n r 25 
k i itp . Ostatnio przedszkole za przy y j Lipowej na G olęti- 
kupiło pierwszą partię leża- nje( gdzie dzieci do ubikacji 
ków, na których dzieci wy po- mus2ą przechodzić przez kuch 
ożywają między obiadem a nię. Już kilkakrotn ie  zwraca- 
podwieczorkiem. no Się do Żeglugi Morskie j z

W  przedszkolu tym dobrze prośbą o odstąpienie zajmowa 
kształtuje się współpraca k ie - nego w  pobliżu lokalu w  m i- 
rownictwa z komitetem rodzi- nimalnym stopniu dotychczas 
cielsklm, czego nie można np. wykorzystywanego, lecz jak 
powiedzieć o przedszkolu n r dotąd bez rezultatu.

0 STA™° ” ste!$ 'Tih0‘m il Czerwonej nie ma kierów  ■“ « ?  nowe przedszkole w  
niczki i  pracę koordynuje ra - M r o w ie  dla dzieci pracow- 
da pedagogiczna, w  akiad k tó  Przedsiębiorstw m iej-
re j S cho d z i personel przed- *“ * •  d<>k!><i f  wożone s , spe 
sScola i  rodzice cjalnym autobusem MPK.

' . . . Prócz tego w  najbliższym cza
B rak dostatecznej doża w y ste zostan!! pruchomione przed 

kwalifikowanego personelu przyzakładowe PKP na
jest ogólną bolączką wszyst- j^iebuszewie, przedsiębiorst- 
kich - przedszkoli. W tych waęj j  Handlu Opałem przy ul. 
dniach^ zakończył sdę  ̂ 5-mie- Czerwonej i  PSS przy

”  “  ~ “  u l. Ogińskiego.sięczny kurs d la wychowaw­
czyń, którego absolwentki w  
pewnym stopniu uzupełniają 
te braki.

OGÓŁEM w  Szczecinie są 
23 przedszkola podległe Wydz. 
Oświaty MRN, i  18 przyzakła

PROGNOZA POGODY
Pochmurno s miejscowymi mot-

dcfwych, do  których uczęszcza llwośctamt Opadów, później przejąć 
2,740 dzieci. Przedszkola m ie j- niania. Temp. nocą 0 st.. dniem do 
skie są nieźle wyposażone, a plus 3 st. wiatry z kierunków pół- 
uzyskany na I  kw arta ł k re - nocnych od 3—« v . na eefc.

Wydajnie pracuia kobiety
w szczecińskich zakładach pracy

Profekt Konstytucji
dał im pełnię praw

P AŃ STW O  ludowe dało kobiecie pełnię praw, a ogtoszo- 
« ny projekt Konstytucji prawa te utwierdza i  daje pod­

stawy dalszego rozwoju. Poza kluczowymi gałęziami prze­
mysłu, wiele kobiet znalazło zatrudnienie w  drobniejszych 
zakładach pracy istniejących na terenie miasta i wojewódz 
twa szczecińskiego. Poważnie wzrosła tak ie  ich liczba w 
w  zakładach przemysłu terenowego.
20 kobiet, przeważnie nie le  spośród nich zdobyło już 

pracujących dotychczas, znała zaszczytne miano przodownic 
zło w  br. zatrudnienie w  Szcze pracy. M. in. ALFREDA N IE - 
cińskiej W ytwórn i Wózków WIAROWICZ pracuje jako spa 
Transportowych. Przeszkolo- wacz i  wyrabia dziennie dwu- 
ne na miejscu stanęły przy krotną normę, robotnica de- 
maszynach i  warsztatach, wie montażu gąsienic PETRONE- 

L A  KAPUŚCIŃSKA osiągnę-

Samochody
„Łączności“
obsługują

przedsiębiorstwa
W  POBLIŻU końcowego przystań 

ku tramwajowego przy ul. 
Gdańskiej mieści się nowopowsta­
łe Przedsiębiorstwo Transportu 
Drogowego Łączności. Stąd w dzień 
i  w nocy wyruszała samochody do 
obsługi poczty, kolportażu pism 
„Ruchu" 1 robót telekomunikacyj­
nych.
CAŁA ZAŁOGA blerzie udział we

współzawodnictwie, dzięki cze3 
mu plan usług za styczeń został 
wykonany w 111 proc. Z warszta­
towców na szczególne wyróżnienie 
zasłużyli Aleksy Konieczny. Jan 
Waśko, W iktor Firlej i  Wacław 
Wojtkiewicz. Prócz tego duże uzna 
nie należy się kierowcom z ekipy 
„Ruchu" z Tadeuszem Wysokol- 
skim na czele oraz podmie za ter­
minowe rozwożenie prasy 1 przesy 
-lek pocztowych. Fakt, że ani je­
den samochód nie stoi unierucho­
miony z powodu braku części za­
miennych — to  zasługa energiczne 
go zaopatrzeniowca Adama Baczu-

W zorganizowanym w styczniu 
klubie racojnallzatorów załoga pod 
nosi stale swoje kwalifikacje za­
wodowe. Urządzane poprzednio 
odprawy z kierowcami sprawiły, że 
mogą oni służyć wzorem swym ko 
legom z innych instytucji w prze­
strzeganiu dyscypliny pracy I prze 
plsów drogowych.

W najbliższym czasie cały ta ­
bor „Łączności" zostanie przemato 
wany na jednolity kolor, a kie­
rowcy otrzymają umundurowanie. 
Szkoda tylko, że Prez. MRN od ub. 
roku zwleka z przydzieleniem są­
siedniej niezajętej posesji, na któ­
re) mają stanąć nowe garaże oraz 
budynek dla administracji.

ła w  styczniu 200 proc, nor­
m y a ślusarz SALOMEA WDO 
W IA K , nie ustąpuje swym ko 
leżankom i  osiąga do 180 proc. 
normy.

Wydajna praca zatrudnio­
nych kobiet w  wytw órn i Wóz 
ków Transportowych sta ła ' się 
jedną z poważnych przyczyn 
wykonania planu produkcyjne 
go miesiąca stycznia br. bu­
sko w  200 proc.
\  c\ kobiet ze wsi znalazło 
l i i  ,pracę w  Zakładzie Gat- 
wanizacyjnym w  Szczecinie. 
Po przeszkoleniu fachowym 
pracują jako szlifierze -  po- 
lemicy. Przybyła ze wsi lu ­
belskiej ZOFIA WŁODAR­
SKA. plan swój w  styczniu 
przekroczyła o 29 proc.

Do przodownic tego zakła­
du należy też M A R IA  W A­
CHOWSKA. która wyrabia 
przeciętnie 150 proc. normy 
miesięcznie. Przy aparatach 
galwanizacyjnych wydajn i* 
pracuje A LIC JA  BOZKO, » 
HELENA M IRSKA czuwa nad 
tym, aby jakość wykonania 
produkcji odpowiadała wymo­
gom. Zakład Gałwanizacyjny 
wykonał plan produkcji w 
styczniu br. z 70 proc. nadwyż 
ką.

SZCZECIŃSKA Fabryka 
Kartonaźy i  Opakowań zatrud 
nia 29 kobiet.

B lisko jedną piątą załogi sto 
la m i mechanicznej w  Dębnie 
stanowią kobiety. STEFANIA 
KADYSÓWNA stale osiąga 
150 proc. normy, a KLEMEN­
TYNA S IELICKA zasłużyła na 
ty tu ł wzorowej i  pilnej pra­
cownicy. S. G.

INŹ. EDMUND TOMASZEWSKI 
wygłosi dziś o godz. 18 w auli Szko 
ły  Inżynierskiej (u l. Puławska 10) 
odczyt p. t .  „Dokumentacja tech­
niczna".

PO PRZEJŚCIOWEJ PRZERWIE
dostawy do hut, Centrala Handlo­
wa Ceramiki Czerwonej otrzymała 
już w połowie lutego szklanki, któ 
re w większej ilości zakupiło MHD 
i  PDT. Nowy transport znajduje 
się już w  drodze.

KLIENCI sklepu Centrali Ryb­
nej przy narożniku ul. Bogusła­
wa mają zamiar urządzać skład­
kę na bardziej estetyczną zasło­
n i  wystaw sklepowych. Deski, 
którym i zasłania się okna s~ już 
bardzo sfatygowane 1 szpetne. Czy 
nie uprzedzi ich Centrala Rybna?

DO WCZORAJSZEJ notatki chwa 
lącej kierowców z Woj. Rady Na­
rodowej wkradła się pomyłka, 
gdzie zamiast szofera Wierzbickie­
go winien być wyszczególniony kie 
rowca KONSTANTY SIENKIE­
WICZ.

CZWARTEK 28 lutego »952 r.
810. 7.SÍ,

5.10 kone. 5.53

Ostrzegamy przed kupnem aparatu radiowe­
go 5-lampowego marki „Aga" Nr 0X4672. Na
leży. również zwracać.uwagę na najmniejsze 
uszkodzenie pudelka aparatu, bo na n im  by­
ło wyoalone z jednej ze stron (prawa czy 
lewa) „Własność Służba Polsce .

W wypadku odnalezienia w/w aparatu ra­
diowego prosimy o zgłoszenie w I I  Komisa­
riacie MO w Szczecinie, lub w Komendzie 
Powiatowej P. O. „S. P." Szczecin. 204-K

ZAWIADAMIAM, że artystyczną cerownłę 
garderoby, elektr. podnoszenie oczek, 
PRZENIESIONO z al. Wojską Polskiego 14-5 

Szczecin, na al. Wojska Polskiego 5«, wejście 
z uL Jagiellońskiej, parter. 842-G

OBWIESZCZENIA

Sąd Poniatowy I  Wydział Cywilny w Szczecinie

dnia 7 grudnia 1Ś51 r. ogłoszono upadłość Spół­
dzielni Pracy Instalatorów z odpowiedzialnymi
udziałami w Szczecinie, ul. 5-lipca 19. 

Jednocześnie wzywa wierzycieli upadłej bpoł-
dzielni by zgłosili swe wierzytelności Sędziemu

„ „ „  wskazany a........ ,  -  ... .  .
wego. Sędzią komisarzem został wyznaczony a*, 
sąd. Ludmiła Pradraeh — a syndykiem upadłości 
adw. Krzywonos Edward w  Szczecinie, Al. Jedno 
śei Narodowej 13.

OGŁOSZENIA DROBNE
6.50 konc. 7.20 '.uz. 7.50 Kalen-
darz Radiowy, 11.45 Glos mają ko­
biety. 11.57 sygnał czasu, 12.15 wal- 
rt» iasn and dla wsi 1Z4S ,.N j i

HANDLOWE zgubienie karty mełdun 
knurki wvd. w Szczeci-

swojską nutę” , 13.30 ¿ud. szk. dla 
k l. I  i  n , 13.55 aud. szk. d’ kl. WORKI różne, również 

podarte, or&z ju tę  a o- 
nakowań. kupuje firma 
Szulc, Poznań, u l. Prze 
myślowa 33. I-K

ple -  Zdrojach. 847-G

IV, 14.15 „Wspomnienia robotni­
cze" 14.30 muz. 15.30 dl» świetlic 
dziec. 15.00 Wszęchn. T ii. kurs I. 
17,05 „Odpowiedzi fa li 49” . 17.15

DĄBROWSKI Ferdy­
nand zgłasza zgubienie 
karty meldunkowej.

846-6tańce ludowe, 18.30 muz. i  aktualn 
20.00 muz. kompoz. Iran.. 20.40 
„Miejsce stałego za eszkania” , 
20.58 stan pogody. 21.26 wiad- 
sport, 21.30 „Poznajemy projekt 
Konstytucji” , 21.40 utw. skrzwoc.
21.50 Wszechn. Rad. kurs II. 22.10 
konc. 23.10 muz. kamer.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(program lokalny)

«.15 muz. 8.00 muz. 13.20 muz.
14.50 konc. 16.20 wiad. Pom. Zach. 
18.30 „Rozmowy w  domach radio­
słuchaczy” . 16.35 „D L  każd* go 
coś miłego” , 16.50 aktualn. sport.
18.50 „Szkoła ogrodnicza, w Zdro­
jach podszczecińskich"; 19-00 tań-

SPRZEDAM wózek dzie­
cinny (koszykowy) w b. 
dobrym stanie. Wiado­
mość u l. Karłowicza 21.

840-G

NIEWIELSKA Teodora — 
zgłasza zgubienie karty 
meldnukowej wydanej 
przez Prezydium Om.

NAUKA
Rady Narodowej w Do- 
luj&cb S44-G

KURSY maszynopisania 
metodą ślepą, dzleeię- 
cio-paleową. — Juranda 
1 la — Pogodno. 814-K

KRASZEWSKI Jac — 
zgłasza zgubienie legity­
macji szkolnej. 843-G

UNIEWAŻNIENIA 
ł ZGUBY

LUDKIEWICZ Kazimierz 
zgłasza zgubienie karty 
meldunkowej, legityma­
c ji ubezpieczeniowej, — 
odpisów książki czelad­
niczej, metryki urodze­
nia. 841-©

cę i  pieśni lud. 19.20 ..Mówimy do 
załóg pływackich” . 21.30 aud. dla 
zagr. 22.00 muz. oper. 22.23 dla ry ­
baków. 22.30 aud. dła zagr.

• MICHALAK Katarzyna
• zgłasza zgubienie karty 

meldunkowej, 845-G

UWAGA - LOKALE
Firma montażowa, zamiejscowa poszukuje 
pomieszczenia 3 POKOJE, KUCHNIA w cen­
trum  dla swoich pracowników z ewent. kup­
nem mebli. Zgłoszenia kierować: świcrczew- 

iego 34 m. 5. 779-G

WIĘKSZE WYGRANE
II! Krajowej Loterii Pieniężnej 
5 dzień ciągnienia 2-go rzutu

W » « rM * iftt.M »  . i  pod ia  na
Hk 4S7« $4712 169885.

Wysuwa» M .m  >4 padła nu 
m

Wygnrawa » N »  zł podia no
* r  59808 115191.

W ytrw a* » .**«  zł podia m
w m i  170708.

W ygna* 16.999 zł padł* ne
Wr »97« 50547 178758.

Wytną»« 5.606 zł padł 
NT 476 53293 64651 6Ö325 87299 »0001 
IflK ttl.

Wygrran« Ł669 zł podła na N r 
S«p 447! 36540 $1419 *75136 92438 
161568 KH171 1S0833 162166 166481

Nr

Wygrana 1.066 «1 padła mt N r 
Jfr 4774 5432 7802 15694 18774 35100 
;»S87 30699 W934 77321 79321
»1397 88642 91600 97758 98161 98439 
»722 106522 107S17 108116 110070
H0830 125417 136288 128637 135741 
196S23 1-99378 143977 146408 151359 

WSWB7 W9843 174635.

Wygrane seryjne

W yipaną se ry jną  w  -ww-sokosci 
ał 40 otrzymuje każdy numer . .i 
kończący się na 01 04 06 07 17 21 22 
23 30 33 36 38 45 48 66 67 71 72 76 77 
79 83 95 97 99.

O ile  jednak na numer taki padła 
ju t  wygrana w  ciągnieniu I I  Rzutu 
3 Krajowej Loterii Pieniężnej numer 
ten wygrany seryjnej nie otrzymu­
je. Wygraną seryjną otrzymuje w 
tym  wypadku następny niewyloso- 
w«ny jeszcze wyższy numer losu.

Newe kursy
Ligi Lotniczej 
dla mlodziezv

T IGA LOTNICZA organizu 
-‘ - 'je  dwa nowe kursy szko­

leniowe dla młodzieży szcze­
cińskiej. Pierwszy — obejmu­
jący wstępne wiadomości * 
dziedziny lotnictwa rozpocznie 
się już dnia 5 marca bf. Na 
drugim  kursie — rozpoczyna­
jącym się 10 marca —• będzie 
szkoliła się młodzież spado­
chronowa. Uczestnicy kursów 
po zdaniu egzaminów będą 
m ieli możność dalszego zdoby­
wania wiedzy lotniczej w o- 
środkach szkoleniowych Ligi.

Zapisy przyjm uje i udziela 
in form acji sekretariat L ig i 
Lotniczej al. Wojska polskiego 
60.

1.000 koszy 
na śmieci
wystarczy chyba 
na utrzymanie
porządku w mieście
VX^TYCH dniach pojawiły się 

w mieście na shibach no-mieście na słupach no­
we kosze na śmieci —- r.a razie 
50 sztuk, a do końca kwietnia 
przybędzie ich 800. Jest to po* 
niekąd zasługa spółdzielni 
„Fe rm m ” , która w ciągu ro­
ku ( ! )  zrealizowała zamówienie 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Oczyszczania.

Prócz tego 400 starych ko­
szy zostanie odnowionych i u- 
mieszczonycły na dotyehezaso* 
wych miejscach. Jednym sło­
wem, Szczecin będzie zarzucę« 
ny koszami, a nie śmieciami, 
bo nasi mieszkańcy nauczą a lf 
już na pewno wrzucać odpad 
k i ty lko  do kosza.

ÉÉÉÉM



Atletyka
przyjmuje się
na Pomorzu
Szkoda, że omija 
Szczecin
ODBYTE niedawno w Słupsku 

propagandowe zawody w  podno 
tzeniu ciężarów i  turnie] zapaśni­
czy, wzbudziły ogromne zaintereso 
wanie atletyką wśród młodych słup 
■zcz&n. Dowodem tego jest zorga­
nizowanie przez słupskie Ogniwo 
sekcji atletycznej, która pracuje 
sprawnie pod okiem trenera Igna- 

towlcza. Sekcja ta 
cieszy się już 

sporymi osiąg­
nięciami i  dużą 
frekwencją trenu 
jących. Tak popu 
lam y 1 masowo 
uprawiany na Slą 

) sku sport, wycbo- 
\  wujący zdrowych, 
( silnych ludzi 
/  przyjmuje się po­

woli £ na Pomo­
rzu. Szkoda, że 
Szczecin jest pod 
tym względem ta 
k i oporny.' Istnie­
ją  u nas dwie sek 

®je zapaśnicze przy Spójni i  Gwar 
dli, lecz istnienie ich przypomina 
raczej wegetację, na treningi bo­
wiem uczęszcza mało osób. a bez 
dopływu świeżej, młodej krwi, ża­
den jeszcze sport należycie się nie 
ro7---inął. Przypominamy, że sekre- 

•cty obydwu tych zrzeszeń stale 
te przyjmują zgłoszenia chęt- 
— przyszłych championów.

Parażka
s ia tk a rz y
Dynama
Y I7  ROZGRYWKACH o mis- 
”  trzostwo Moskwy w siat­

kówce mężczyfn odbyło się 
spotkanie prowadzących w ta ­
beli drużyn Dynamo i WWS. 
Mecz zakończył się porażką 
m istrza ZSRR Dynamo 2:3.

DRUGIE w tym sezonie 
sparringoWe spotkanie p iłkar­
skie rozegrała Gwardia w u- 
biegłą niedzielę z reprezenta­
cją WOP-u szczecińskiego. Wy 
n ik tego meczu nie był ważny, 
choiłsilo bowiem tylko o tre­
ning obydwu drużyn. Aby po­
ziom był wyrównany, pomiesza 
no składy i  widoczny na zdję­
ciu bramkarz Gwardii Saków  
ski zagrał w drużynie WOP-u. 
B ył on bezsprzecznie najlep* 
szym zawodnikiem na boisku, 
a czynione przez niego postępy 
rokują dużą nadzieję na prz^ 
szłość.

Pierwsze promienie wiosennego słońca

¡powinny być sygnałem
dia szczecińskich zrzeszeń i WKKF-u
Nie ma w.Szczecinie 
nadającego się do imprez 
obiektu sportowego

Bokserskie
nawaianki“51

CORAZ CZĘŚCIEJ zdarza 
ją  się niedociągnięcia w 

organizacji imprez bokserskich 
w woj. szczecińskim. Oto nowy 
przykład z „bukietu nawala- 
nek” : w  niedzielę odbyły się w 
Gryficach zawody bokserskie 
o mistrzostwo klasy powiato­
wej pomiędzy miejscową Unią 
a GWKS-em Szczecin. Wyzna­
czony do prowadzenia spotka­
nia delegat W KKP Bartoszew­
ski nie przybył w  ogóle, także 
delegowany przez Sekcję Bok­
su W K K F sędzią Fejgels spóź 
n ił się. Publiczność i  zawodni­
cy rozeszli się do domów, a po- 
ściągani po dłuższym szuka­
niu z powrotem, rozegrali wal­
k i w pustej już sali i  bez dele 
gata, co jest niedopuszczalne. 
Spotkanie rozstrzygnął CWKS 
na swą korzyść w  stos. 14:6, 
lecz nie to jest ważne. Pra­
gniemy zwrócić tu  uwagę 
W KKF-u, k tóry  dotąd tylko 
obraża się za krytykę, aby 
spojrzał na swą pracę samo- 
krytycznie, zrewidował ją  i 
dobrał do współpracy ludzi od 
powiednich.

Narciarskie
mistrzostwa
Gwardii

. odbył się 
bieg zjazdowy.

W konkurencji 
kobiet pierwsze 

m. miejrce zajęła 
Czech (Zakopa- 

s» - t J \  r S  n«) — 1:43.2, 2) 
^ — '  - Kozak — 1:49,2,

3) Gąslenica-Sa- 
mek 1:56,2.

W konkurencji 
mężczyzn zwycię­
żył Szyndler — 
1:28,2 przed Stan 

■ 1:28,8 i  MIARANOWSKIM —

NA  NASZE ZA PYTANIE , ja k  się przedstawia, epra 
szczecińskich stadionów, sekretarz szczecińskiego W K K F  

m gr KLEPACK1 rozłożył wymownie ręce, mając przy tym  
minę, która nie nastra ja optymistycznie.

rT ,RUDNO się jednak dziwić 
pesymizmowi tego fachow- 

a od sportu, kiedy sytuacja 
panująca na tym odcinku w 
Szczecinie nie pozwala na op­
tymizm.

Często w sezonie szczeciński 
W K K F  .otrzymuje odmowne 
odpowiedzi na propozycje or­
ganizowania poważniejszych 
imprez sportowych, odpowiedzi 
motywowane są tym. że nie po 
siadamy odpowiedniego na ten 
cel obiektu. Stwierdzić trzeba, 
że tak jest istotnie. W  całym 
Szczecinie, w mieście które ma 
bądź co bądź poważne ambicje 
sportowe, nie ma ani jednej bie 
żni lekkoatletycznej, na której 
możnaby rozegrać poważniej; 
sze zawody.

„W E TE R A N K A  KOŃCZY 
ŻYWOT”

D IE Ż N IA  na stadionie Ko-
-*^lejarza kończy już swój ży 

wot i  pod koniec ubiegłego se­
zonu nie nadawała się do u* 
żytku.

Czy jest jakaś gwarancia, 
że ta  jedyna bieżnia, którą  
można doprowadzić do użytku  
bez gruntownej przebudowy hę 
dzie z początkiem sezonu odda 
na do dyspozycji lekkoatletów?

Na razie nic tego nie zapo­
wiada. Dość dziwna jest bo­
wiem gospodarka inwestycyjna 
Zrzeszenia Kolejarz. W  ubie­
głym loku, kiedy doprowadzenie 
do porządku bieżni czy boiska 
wymagało o połowę mniej­
szych kosztów, w  Kolejarzu no 
stanowiono ...wybudować dwu­
piętrową luksusową szatnię. 
Istotnie ładna szatnia czy do 
domek klubowy to cenna rzecz, 
cóż jednak, kiedy wbrew „pla 
nowaniu”  działaczy Kolejarza

DLA UCZCZENIA dnia Armii 
Czerwonej K lub TPPR urządził 
23 bm. w świetlicy im . Czigorina 
I I  błyskawiczny turn ie j szachowy 
o mistrzostwo K lubu które zdobył 
Alperowicz (Gwardia), I I  m. Jur­
kiewicz (Spójnia), a I I I  m. Cfchało 
(niezrzeszony):- Sędziował Feliks 
Pfeffer. Turniej odwiedził przew. 
WRN ob. Nowak.

W TURNIEJU o drużynowe m i­
strzostwo szachowe Polski, Gwardia 
(Szczecin) pokonała Kolelarza 
(Słupsk) w  stosunku 5 1 /2 :2  1/2. 
Sędziował mgr. Masacz Wincenty,

W PRZYSZŁĄ niedzielę o godz. 
16.00 odbędą się w pływalni przy 
pl. Orła Białego towarzyskie zawo 
dy pływackie pomiędzy Spójnią O- 
pole a Kolejarzem Szczecin.

28 LUTEGO w lokalu klubowym 
Kolejarza przy ul. 3 Maja 14, od­
będzie się o godz. 18.00 walne ze­
branie Sekcji P iłk i Nożnej.

może zaistnieć taka sytuacja, 
że szatnia będzie służyć jako 
miejsce rozgrywek bridge’o- 
wych, z tej prostej przyczyny, 
że sportowcy nie będą m ieli na 
czym grać czy trenować.

S ETK I ROBOCZOGODZIN 
SPŁYNĘŁY Z WODĄ

N IE  TYLKO  kredytami nie 
umiano pokierować w Ko­

lejarzu. W ubiegłym roku m i­
łośnicy sportu, członkowie tego 
Zrzeszenia podjęli zobowiąza­
nie przepracowania k ilku  nie­
dziel przy remoncie stadimu. 
Zobowiązanie zostało wykona­
ne. Cóż, kiedy duży wkład pra 
cy dal mały pożytek. Nie po­
starano się bowiem o zdbezpie 
czenie podcinanych przez Kole 
ja rzy  skarp, a ponieważ grunt 
otoczenia stadionów jest pia­
szczysty, trybuny i  k ilka  tysię 
cy ochotniczych roboczogodzin 
srlynęly razem z jesiennymi 
slotami, co gorsze częściowo 
piaskiem zasypując bieżnię.

DRUGI ETAP ZAKOŃCZY 
S IĘ  DRENOW ANIEM

OBECNIE ja k  nas doszły 
wiadomości Kolejarz ma 

rozpocząć drugi etap te j „p la­
nowej roboty”  i  kredyty prze 
znaczone na remont stadionu 
skierowuje ...na drenowanie 
boiska.

Nie będziemy twierdzić, że 
drenowanie boiska (na którym 
co prawda z powodu piaszczy­
stej nawierzchni nigdy nie ma 
kałuż) jest zbyteczne, stwier­
dzamy jednak stanowczo, ze 
konieczpieiszym jest przynaj­
mniej częściowe darniowanie, 
a w ogóle doprowadzenie bois­
ka do porządku.

Drugą sprawą jest stadion 
Gwardii. Boisko w  Lasku 
Arkońskim dalekie jest od idea 
łu i wymaga częściowej prze­
ró b k i Gwardia ma również 
mocny zespół lekkoatletów, zaS 
bieżnia na stadionie tego Zrze 
szenia pozostaje nadal w sferze 
projektów, a tu  ja k  na złość 
wiosna na karku \ do roboty 
trzeba się zabierać ja k  najszyb 
ciej.

Warszawa
otrzymała
nową halą 
sportową

D R A C E  przy budowie wieł- 
kie j hali sportowej w 

dawnej hali targowej t. zw. 
Mirowskiej w  Warszawie zo­
stały zakończone. Stolica otrzy 
mała nowy wspaniały objekt 
sportowy,

Otwarcie hali. nastąpi w 
najbliższą niedzielę. '  Pierwszą 
imprezą w hali będzie mecz o 
mistrzostwo I  lig i bokserskiej 
C.W.K.S. —  Gwardia.

Gdy Krocząca Dusza wyjaśn ił mu, że chcemy 
polować jesienią i  zimą w  górach, Kutena- po 
porozumieniu się z wodzem Szuswapów odrzekł:

— Wódz Szuswapów oznajmia wam, że jest 
sprzymierzeńcem Kutenajów. Obydwa szczepy
wspólnie posiadają ziemie, ciągnące się stąd na 
południe tak daleko ile człowiek przebiec loże 
przez piętnaście dni. Prosimy was, byście na 
tych łowiskach nie polowali. Powiedzcie nam,
jakie j zwierzyny szukacie, a wskażemy wam
innG miejsca, gdzie znajdziecie je j w  bród.

Nie chcieliśmy z n im i zadzierać, więc chętnie 
ich usłuchaliśmy. Opisali nam drogę do północ­
nych terenów, które zadość uczynią wszystkim 
naszym życzeniom. Ponieważ nie mieliśmy ze
sobą śniegowców, radzili nam, by zaopatrzyć się 
w  odnowiednią ich ilość: na północy zastaniemy 
śniegi, które wkrótce pokryją doliny, a bez śnie; 
gowców nie ruszylibyśmy z miejsca. Więc 
wraiftian za k ilka  koni dostaliśmy od Szuswa­
pów wszystkie śniegowce, jakie w  obozie swym’ 
posiadali.

Po jednodniowym wypoczynku ruszyliśmy w 
kierunku północnym do nieznanych nam, a za­
chwalanych okolic. Na trzeci dzień skończyło się 
ciepłe piaskowzgórze i trzeba było znowu prze; 
dzierać się przesmykami przez łańcuchy wyso­
kich gór, a tu  nie tylko było zimno, lecz i  moc 
śniegu. Jak dobrze, że za'onati*zy iśmy się u  Szus 
waoów w niezbędne do te j drogi przyrządy! Na 
postojach matki pośpiesznie sporządzały śniegów 
ce także dla nas dzieci.

Przez te uciążliwe góry wędrówka trwała sie­
dem dni. Koniom trzeba było odjąć juków i 
część rzeczy przełożyć na grzbiety naszych psów. 
Były to silne psiska, przeważnie wilczego pocho= 
dzenia, więc dobrze nadawały się do ten cieżlcie) 
roboty. Niestety po trzech, czterech dniach za­
częły'chorować na nogi. Twardy śnieg i  grudy 
zmarzniętej ziemi* kaleczyły im stopy. Kobiety 
uszyły im ze skóry rodzaj mokasynów, w których 
r>sy wyglądały jak  w rękawicach pięściarskich. 
Snrawiało to zwierzakom znaczną ulgę, ale nie- 
k t^ v m  wciąż puchły nogi.

Wszystkie psy, także i mój Pononka, szły w 
jukach z wyjątkiem jednego, najmniejszego z 
całej psiarni. B ył to karzełkowaty mizerak i 
jeśli m iał w  sobie krew wilczą, to chyba małego 
kujota, wilczka stepowego. Życie nie płynęło mu

MAŁyCfflZON
na różach. Czy to  na skutek wątłego wzrostu, 
czy z innych przyczyn —  psy nie lubiły go, g ry; 
z ły  i  prześladowały na każdym kroku. M y chłop 
cy stawaliśmy często w  jego obronie rzucając na 
napastników kamieniami lub gałęziami, lecz nie 
wiele to  pomagało. Znamienne, że ów lichota do 
nikogo z ¡nas nie należał i  b y ł bez nazwy.

M ia ł ty lko  jednego przyjaciela, mego Panon- 
kę. ów  silny, stateczny pies czuł, widać, do mak 
ca jakąś osobliwą słabość, bo zawsze pozwalał 
tarmosić się w  baraszkach i  gdy byli razem, Po­
nonka bronił go przed napastnikami. Podczas 
te j pamiętnej wędrówki przez góry chudzielec, 
uznany za zbyt słabego, nie potrzebował nic no­
sić i  biegł sobie luzem. Pononka przeciwnie, do= 
stał ciężki toboł do dźwigania, prawie ponad 
jego siły. Mimo to kroczył pełen godności nie 
rozglądając się na prawo i lewo, ja k  to czyniły 
inne, trzpiotowate psy. Przychodziło mi nieraz 
na myśl, że gdyby Pononka był człowiekiem, n a . 
pewno wybiłby się jako wielki wódz. Dzielnie 
spełniał swój obowiązek, tylko  coraz częściej po­
tyka ł się. Zmarznięte nogi zaczęły mu krwawić 
zostawiając czerwone plamy na śniegu. 1

— Mamo —  mówiłem — Pononka cierpi. 
Może mu zdjąć rzeczy.

—  Nie można, Bizonku! Wszystkie psy muszą 
nosić. Jutro, pojutrze dojdziemy do celu...

Lecz ścieżka była coraz uciążliwsza. Góry 
piętrzyły się dokoła potężne i dzikie. Niezawodnie 
były wspaniałe i  urzekające, pełne — jak to się 
mówi —  majestatu, ale majestatu człowiek nie 
widzi, gdy cierpi.

Tymczasem mały piesek używał swobody i 
p ląta ł się wśród nas chłopców. Nagle przystaną! 
tuż przede mną tak niespodziewanie, że niemal 
przewróciłem się przez niego. Wąchał czerwone 
ślady, potem płaczliwie zaszczekał i popędził

przed siebie, wprost do Pononki. To, co nastą= 
piło, przejęło mnie wzruszeniem.

Malec zrozumiał, że jego wielki przyjaciel 
goni resztkami sił. Więc doskoczywszy do niego 
chciał mu pomóc w  dźwiganiu ciężaru. Przy­
cisnął się swym małym ciałem do jego boku i  tak 
kroczył podpierając go. Jedna z naszych kob!et 
podeszła i  kopnięciem nogi odpędziła malca. Od­
czekał, aż ona się odwróci i  znowu prz>padł do 
boku Pononki. Niewiasta wróciła z kijem w rę; 
ce, ale teraz piesek uparł się, nie chciał odejść. 
Patrzył lękliwie w  górę okrągłymi ślepiami i 
nieprzestając wspierać swego przyjaciela czekał 
na uderzenie k ija.

—  Ciociu, nie b ij go! — krzyknąłem. On 
pomaga Pononce!

Po chw ili przypatrywania ciotka, zdumiona, 
pogłaskała obydwa psy:

— Anhh! On mu rzeczywiście pomaga...
' Wówczas wszystkim oznajmiłem, że ma i  dwa 
. psy i małego kundla nazwałem Serce. Tak mi 

poradził mój b ra t Mocny Głos.
Po siedmiodniowym przebijaniu się przez za­

śnieżone góry dotarliśmy wreszcie w  okolice 
przyjemniejsze. Było tu mniej śnieg i już nie 
tak zimno, górskie grzbiety i  urwiska złagodnia­
ły, doliny się poszerzyły. Gęsta 'ślinność głów­
nie świerki, rosła wszędzie gdzie było trochę zie 
mi, nawet kosodrzewina wspinała się na stoki. 
A  co najważniejsza, n a trfiliśm y tu  na sporo 
zwierzyny. Szuswapowie nas nie oszukali.

Wysoko na zboczach, na skalistych krawę= 
dziacli, trzymały się górskie kozy, najtrudniej 
sze do upolowania, żerowały stada dzikich owiec 
wielkorożców i  wkrótce mieliśmy ich wiele na 
rozkładzie. Same doliny, szczególnie leśne -istro; 
nia błotniste, obfitowały w jelenie, mianowicie 
łosie i wapiti, a tu  i tam, zarówno w  dolinach 
ja k  na skalistych zboczach, wałęsały się olbrzy­
mie szare niedźwiedzie -  grizzly. Można było sm i 
kać wśród skał także rysie i pumy. Nie wiele 
w  tym przesady, gdy ustronie to określę jako 
ra j dla myśliwych.

W UROCZYSTOŚCI szacha* 
wej w klubie kołchozu 

„ Proletarka”  obw. ŚwicrdVv'-- 
skiego brało udział ponad.. 200 
kołchoźników. W  Simulijanie 
przeciwko arcymistrzowi Bo- 
leslaw8kiemu grało 30 kołchoz 
ników.

• e *
ARCYMISTRZ F lohr w se­

ansie g ry  jednoczesnej na 13 
szachownicach, ia k i dał w koła 
chozie im. „K a lin ina”  obw. 
moskiewskiego, musiał się za­
dowolić remisem z mistrzem 
kołchozu Kartaszoweni.

DALEKO  za biegunem po» 
lamym stu rybaków — koł­
choźników obw. murmańskie­
go, współzawodniczy ze sobą 
o prawo reprezentoioania k^łn- 
polarnego we wszechrosyiskhit 
turnieju . Z  n im i konkurują są- 
siedzi hodowcy reniferów, któ­
rzy sami fabryku ją  artystycz* 
ne szachy.

Nie pozostają w tyle koł­
choźnicy pracujący na tere­
nach leśnych w obwodzie a r- 
changielskim. W k ra ju  zabaj* 
kalekim zakończyły się już tu r 
nieje.

M ISTRZ wysokich urodza­
jów, nagrodzony orderem 
„Trudowojc Krasno je  Zna* 
mia”  Renhi, zdobył chamnio- 
nat kołchozu „Proletarskoja  
wola” . Sędziowie podkreślali 

grę zwycięzcy.

60-L E T N I kołchoźnik Ban­
dur zajął pierwsze miejsce w  
kołchozie „Krasnoje Znamia 
obw. Omski. W tymże obwo* 
dzie mistrzem kołchozu „Sierp  
i  Molot”  został bohater Zwiąc 
ku Radzieckiego —-  Lewysz- 
kin.

PRZEWODNICZĄCY Zaa
rządu Kołchozu „ Ku ltu ra ” , 
obw. Moskiewski Derguzow 
zwyciężył w finale pszczelarza 
TJsniańskiego j  listonosza N i-  
kitina.

•  « t
POW YŻEJ cytujemy w yją t­

k i z korespondencji rejono­
wych i  obwodowych gazet 
Związku Radzieckiego o wszech 
rosyjskim turn ie ju  kołchoźnic 
ków. Turn ie j kołchoźników.

k tAry  w  roku 
ubiegłym zgro­
madził ponad. 
~00 ty6. zawód* 
ników, jest trze 
cim z przepro­
wadzanych W 
Związku Ra­
dzieckim. Od te 
go czasu sto* 
chy zdobyły •>- 

szczc większą popularność 
wśród kołchoźników. Niezmier 
nie wzrosła ilość zdobywców 
kategorii. Szachiści socjdli* 
stycznej wsi podwyższają sta­
le swoje umiejętności szacho-

PODSTAWĄ do przeprowrb- 
dzenin mistrzostw kolchnzoa 
wych są eliminacje: turnieje  
kołchozowe, następnie reiono- 
we,' obwodowe i  na koniec tura 
nieje republikańskie kończące 
■się finałem wszechzwiązko-i 
wym. <

MISTRZEM  kole komików  
na rok 1951 został kołchoźnik 
z kołchozu. „ Majak Komuni:- 
ma”  obw. kalininskiego — Żu­
rawiem. (P f) .

MISTRZOSTWA szachowe Szcze­
cina odbywać się będą odtąd w 
salach świetlicy TPPR im. Czfgo- 
rina przy ul. Piotra Skargi w
czwartki i  niedziele o godz. 17.

Szczecińskie Zakłady Graficzne.
A-8-3ooi6, Zam. n r. 3042 37-11,8»


